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Samobójca Zwański w rzeczywistości był księciem rosyjskim 
Miłosławskim, przyjacielem cara. — Krwawa przeszłość 
' emigranta, który uchodził za polaka 


które moga wyjaśnić ponurą iajemnicę 


Dmie kobiety, 


Kraków, 19 lipca. 

W dniu ję era r. b. częci: aj 
wstrząśnięty wiadomością o ójs- 
twie asesora izby skarbowej w Krako- 
wie Wacława Żwańskiego. Zażył on 
większej dozy jakiejś trucizny, wskutek 
czego poniósł śmierć. 

Policja wszczęła wówczas dochodze- 
nie i zaraz na wstępie natrafiła na nie- 
zwykle sensacyjne okoliczności, 

Jak się okazało, denat zostawił list, 
w którym prosił, by postawiono mu na- 


gr z napisem; 
„Anatol Konstantynowicz książę Miło- 
sławski*, 


Dochodzenie w tej sprawie trwało kil 
ka tygodni pod przewodnictwem kom. 


a, > 
Jak się obecnie okazuje, szczegół 
ea rzekomego Żwańskiego są Teltow. 
ace: 


— Przed wybuchem wielkiej wojny 
znany. był dobrze:w. Resji książę -Milos 
sławski, człowiek bardzo wpływowy i 
przebywający stale na dworze carskim. 
Książę Miłosławski posiadał pod Peters- 
burgiem wspaniały dwór, którego rządcą 
był niejaki Żwański. Żwański miał żo- 
nę i młodszą siostrę, obie bardzo piękne 
kobiety. 

Książę zakochał się w jednej z pa- 
nien Żwańskich i przez dłuższy czas u- 
trzymywał z nią bliskie stosunki, przy* 
rzekając nawet, że się z nią ożeni. 


z 


ukazał się Nr, S y 


„LD TydZIiEŃ 
DOWIEŚĆ” 


izawiera między innemi całość 
sensacyjnej powieści 


Sera 
rlikiręce 


| 


działy 
rozrywki umysłowe i szczegóły 
wielkiego konkursu lite- 
rackiego z nagrodami pie- 
niężnemi w sumie 600 zł. 


Cena numeru 30 gr. 


rozmaitości, humoru, 


Do nabycia we wszystkich 
kioskaen sazetowych. 


e aa | 


Gdy jednak o zamiarach księcia do- 
wiedział się car, 

stanowczo sprzeciwił się temu. 

Wówczas Miłosławski porzucił Żwań 
ską. Zrozpaczona niewiasta postanowi- 
ła odebrać sobie życie 
i rzuciła się do Newy ponosząc śmierć. 
Wówczas Żwański, który kochał swą 
siostrę nad życie, poprzysiągł księciu 
zemstę. 


Wkrótce Miłosławski ożenił się. | 

Po kilku latach żona jego zmarła W | 
tajemniczych okolicznościach. Mimo to, 
z polecenia cara nie dokonywano sekcii 
zwłok, gdyż była publiczną tajemnicą, 

że książę otruł swą żonę. 

Wybuchła wojna, a następnie rewo-/ 
lucja. Książę Miłosławski musiał ucie- 
kać z kraju. Wraz z nim uciekł do Pol- 


Rewelacje pisam szwajcakrsiszcia 
o zmowie Lorda Simo maa 


Paryż, 19 lipca, |mieckiej oraz granic państw Małej En- 

Wielkie poruszenie wywołałą sensa- | tenty(?). 
cyjna wiadomość pism szwajcarskich o] Ponieważ rozwiązanie tej sprawy na 
mowie, jaką-<wygłosiłt minister spraw z drole porozumienia jest miemożliwe, 
granicznych Anglji Simon przed / wyjaz- i trzeba się będzie oprzeć o zawarty Ostat- 
dem do Ameryki Południowej. nio pakt „czterech mocarstw“, 

Lord Simon miał oświadczyć, iż w Oświadczenie min. Simona wywołało 
najbliższym czasie trzeba będzie przystą- 'zrozumiałe poruszenie. Podobne równieź 
pić do rewizji granic. W tym celu zo- ,Mac Donald, po rozbiciu konferencji gos- 
stanie wszczęta wielka akcja międzyna- |podarczej miał dojść do wniosku, że na- 
rodowa celem rewizji granic wszystkich leży się oprzeć o pakt czterech. 


państw, a zwłaszcza granicy polsko - nie 


zuchwały napad na huief kolejowy 


Pościg za bcnmnałuzicasmi irv 


Warszawa, 19 lipca. osób siedzących w głkbi sali, rzucił 
Wczorai w godzinach wieczornych ,Węgierską na ziemię, zatykając jej usta | 


jna stacji wąskotorowej kolejki pe oka drugi natomiast szybko wyciąg 


wej w Wiśniowie (gm. Jabłonna) doko- |nął szufladę z pieniędzmi i zaczął cho- | 
nano zuchwałego napadu rabunkowego | wać nagromadzoną gotówkę do kie- | 
na właścicielkę bufetu, 42-letnią Wła- iszeni. 
dysławę Węzierską, i Zanim ktokolwiek zdołał zoriento- 
Po odejściu pociągu, kiedy pasaże-|wać się, obaj napastnicy zbiegli, zdą- 
rowie opuścili prawie całkowicie po- jżywszy zabrać z kasy bufetu 30 zł. 
czekalnię, do bufetu podeszło dwuch:  Powiadomiona policja wszczęła e- 
mężczyzn, z których jeden poprosił o|nergiczned ochodzenie, które narazie 
wodę sodową, a drugi o papierosy. Pa-|ustaliło, że jednym z napastników był 
pierosy znajdowały się pod ladą. Gdy 30-letni Franciszek Kobusz (wieś Płu- 
Węgierska pochyliła się, aby je wydo-|dy), który zdołał się ukryć. 
stać jeden z przybyszów wskoczył za Poszukiwania trwają. 
bufet i nie zwracając uwagi na kilka 


Delegacja robotników sezonowych w Łodzi 


udaje się do p. woof. Mauke Now akka 


Łódź, 19 lipca. |ców prywatnych z sum otrzymanych 
(it) Jak się dowiadujemy, związek|z Funduszu Pracy. Związek stwierdził 
związków zawodowych (ZZZ) w Łodzi|bowiem, iż przedsiębiorcy prywatni w 
na odbytem wczoraj posiedzeniu posta-| Rudzie, Pabianicach, Zgierzu i t. d. nie 
nowił wysłać do p. wojewody Hauke-lwypłacaiją robotnikom pełnych stawek, 
Nówaka delegację w sprwie  robotni- ustalonych przez dyrekcję Funduszu 
ków sezonowych, zatrudnonych w ok-|Pracy, lecz zatrudnioją ich na akord. 
ręgu łódzkim przy robotach sezonowych Delegacia uda się do p. wojewody 
przeprowadzonych przez przedsiębior- jutro przed południem. 


Zmiany konstyfucyjne w Ausfrii 


MBułu tamcferz dr. Ender ministrem, bez teki 


Wiedeń, 19 lipca. Dr. Ender miałby przeprowadzić 

(PAT). Kanclerz Dolfuss zapropono-|pracę przygotowania reformy konsty= 

wał prezydentowi republiki Miklas'owi|tucji i administracii. Prezydent Miklas 

powołanie byłego kancłerza doktora |zgodził się na propozycię dr. Dolfussa. ! 
Endera na ministra bez teki. 


kradał się przez granicę do Polski, nat- 
knął się na Zwańskiego i jego żonę. 
Moment ten uważał Zwański za odpo- 
wiedni do zemsty i chciał zabić księ- 
cia. 

Miłosławski jednak uprzedził go i 
postrzelił ciężko, 

Przed śmiercią między wrogami na- 
stąpiło poiednanie i książę przyrzekł 


ski Zwański z żoną. Gdy książę prze- Zwańskiemu, że zaopiekuje się jego żo- 


ną. Po śmierci Zwańskiego zabrał je- 

go dokumenty È 

pod nazwiskiem Zwański przedostał się 
dò Polski. 

W czasie wojny bolszewickiej wstą- 
pił do wojska polskiego i brał udział aż 
do jej zakończenia. Potem wałęsal się 
po kraju. Był w Warszawie, Białym- 
stoku i Stanisławowie. 

Po pewnym czasłe rozszedł się z ŻO- 
ną Zwańskiego, ofiarując jęi znaczną 
kwotę pieniężną, ` 

W Krakowie wreszcie dostał posa- 
dę w izbie skarbowej, gdzie awanso- 
wał i został asesorem.. Ożenił się na- 
stępnie z inną kobietą i rozwiódł się z 
nią. Wreszcie, trapiony widocznie wy- 
rzutami sumienia, odebrał sobie życie. 
Obecnie policja szuka żony prawdziwe- 
go Zwańskiego oraz ostatniej żony rze- 
komego Zwańskiego, które, niewątpli- 
wie wniosą do tei sprawy wiele sensa- 
cyjnych szczegółów. 

WEED Z EWAZAW ETC ORF D 


Zgon Ordon-Sosnowskiej 


Warszawa, 19 lipca. 
(PAT). Wczoraj wieczorem zmarła w 
Warszawie znakomita artystka drama- 
tyczna, jedan z czołowych aktorek sta- 
rego pokolenia H. Ordon - Sosnowska. 


O zasiłki dla półbez- 


robotnych. 


Łódź, 19 lipca. 

(it) Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie zarządu obwodowego Fun- 
duszu Bezrobocia w Łodzi, na którem roz 
patrywano sprawę pomocy dla bezrobot- 
nych w następnym miesiącu kalendarzo- 
wym, w sierpniu. 

Po przyjęciu preliminarza budżeto- 
wego na przyszły miesiąc, postanowiono 
wystąpić do zarządu głównego Funduszu 
Bezrobocia w Warszawie 
o rozszerzenie zasiłków na t. zw. półbez- 
robotnych, t. į. pracujących przez 2 i 3 
dni w tygodniu. Wniosek ten przesłany 
będzie do Warszawy jeszcze w bieżącym 
tygodniu. 


Bandyci zamordowali 
czterech mnichów 


Paryż, 19 lipca. 
Donoszą z Aten, że w klasztorze 
Dourachanis w pobliżu Janiny zamtor- 
dowano 4 mnichów. 

Bandyci w przebraniu pątuików prze 
dostali się do Klasztoru i podczas nocy 
zamordowali zakonników i zrabowali 
szereg cennych przedmiotów. 


z wnioskiem - 


m 


e-francuż Laporte. 
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Nieprzyjemna 


(z) Książę Adalbert Bawarski ogło* 
sil niedawno drukiem tom swych par 
miętników p, t. „Po przez cztery rewo- 
lucje'. We wspomnieniach tych książę 
ma podstawie słów swej matki, byłej in* 
fantki hiszpańskiej i ciotki ex-króla Al- 
fonsa XIII, opowiada zabawną history} 
kę o królowej Izabelli II, władczyni 
Hiszpanii od 1833 do 1868 roku, t. j. do 
chwili wybuchu rewolucji. 

Królowa Izabella była kobietą maje- 
statyczną i pomimo swej okazałej tuszy, 
dość ruchliwą i wdzięczną. Nos jej by- 
najmniej nie odznaczał się klasyczną 
formą, oczy natomiast, ocienione pięk- 
nemi rzęsami ł bardzo ładne. ręce oraz 
nogi zwracały na siebie powszechną. 
uwagę. Główny urok królowej krył się 
w jej czarującym uśmiechu i umiejętno- 
ści obchodzenia się z ludźmi. To też 
wszyscy ci, którym dane było kiedykol- 
wiek zetknąć się z królową, jednogłoś- 
nie nazywali ją najczarowniejszą kobie- 
tą w Europie, 

Pewnego razu urocza ta kobieta w 


towarzystwie trzech swych córek udała |N 


się do Rzymu w celu uzyskania blogo- 
sławieństwa papieża. [Izabella skorzy- 
stała ze sposobności, aby dokładnie 0- 
bejrzeć słynną bazylikę Św. Piotra i 
zapragnęła nawet wspiąć się aż na ko- 
pułę. Tutaj właśnie, królową, nie posia” 
dającą zbyt szczupłej linii, spotkało 
dość przykre wydarzenie, W chwili, 
gdy wspiąwszy się po wąskich scho- 
dach, znalazła się tuż u wejścia do ko 
puły, które również było bardzo wą- 
skie, w żaden sposób nie mogła się 
przecisnąć dalej. 

Wąski otwór mocno trzymał dostoj- 
nego gościa, zaś każdy ruch sprawiał, 
iż coraz mocniej była uwięziona. Ksią* 
żę Concuista, który szedł na przodzie, 
całym wysiłkiem starał się przeciągnąć 
królowę do kopuły, lecz tylko pogarszał 
sytuacje. 

— Umieram, Wasza Królewska Wy- 
Darm TREENTZZT TREN" OCYD TEK WCDZZTETZONIGES, 


Czy wiecie, że... 
— najdłużej żyjącym więźniem jest. 


janie, 
zesłany na ciężkie roboty. Dziesięć ra- 


zy próbował uciekać, tak że karę za-* 


wsze mu zwiększano. rezultacie ma 
on obecnie do odsiedzenia jeszcze „tyl- 
ko' 150 lat więzienia, 


10) 


Urke Warszawski. 


|która tę książkę przeczytała, za co — 


aaa WI EGRESS 0 


Królowa zawieszona między niebiem i ziemią 


przygoda królowej hiszpańskiej 


sokości, — wykrzyknął w  rozpPączy dworskiej, chwycił energicznie królową 
książę, za nogę i z naprężeniem wszystkich 

— Proszę milczeć, książę, nie mogę |mięśni ściągnął królową wdół, Baron 
się ruszyć ani naprzód, ani wtył... Gonię | Visconti, jak prawdziwy rycerz, padł 
już resztkami sił.,, ofiarą swego bohaterstwa, Korpułentna 


Wyiście znalazł baron Visconti, Któ- | królowa z całego rozmachu runęła na | 


ry zdołu obserwował krytyczną sytua: | barona, powodujące złamanie ręki. „RY- 
cię władczyni hiszpańskiej. Odrzuciw= | cerz bez skazy“ przez dłuższy czas mu- 
szy w kąt wszystkie przepisy etykiety siał nosić rękę na temblaku. 


Sociagi dle milionerów 


kluby. basemu i kina dźwiefiowe na fołach 


(sb) Luksus i przepych, w jaki wypo- lę dancingową, na której z przyjemnością 
sażone są statki oceaniczne są niemal można tańczyć przy dźwiękach orkie- 
przysłowiowe. Pasażerowie nie odczu- stry i przy rytmicznem stukaniu kół. — 
wają obecnie braku najmniejszego udo- | Następny wagon — to kino dźwiękowe. 
godnienia lub rozrywki. Na statkach są | Trzeci wagon jest wielką cysterną, w 
sale dancingowe, kina, teatry, baseny do | której można się kąpać. Jest to basen 
kąpieli itd. na kółkach, a temperaturę wody można 

Obecnie amerykańskie towarzystwa |regulować przy pomocy kaloryferu, któ- 
kolejowe postanowiły w te wszystkie u- |ry łączy się z lokomotywą pociągu. 
rządzenia wyposażyć również pociągi. — Czwarty wagon został wyposażony w 
iedawno uruchomiony został pociąg jelektryczne przyrządy gimnastyczne, na 
New York — Floryda, przeznaczony | których można wiosłować, jechać konno 
wyłącznie dla miljonerów. Bilet kolejo- lub na rowerze. Następny wagon zamie- 
wy na przejazd tym pociągiem jest nie- niony został na piękny klub, w którym 
zwykle drogi. jednak podróż jest wręcz znajduja się stoły do gry w bridża i w bi 
luksusowa. Poza kilku wagonami prze- ,lard. Jeszcze jeden wagon zamieniony 
znaczonemi na miejsca sypialne, pozosta- | żostał w kościół, gdzie w czasie nabo- 
łe wagony pociągu przeznaczone są na |żeństwa przygrywają organy. Oczywiś- 
rozrywki. jcie, podróż takim pociągiem nie pozo- 

eden wagon zamieniony został na sa stawia nic do życzenia... 


Testament anfora jako nagroda 


dla człowieka, który przeczytał nudne dzieło o botanice 


(sb) Od czasu do czasu obiegają świat 
pogłoski o odnalezieniu testamentów 
bogatych osób. Znalazca w takich wy- 
padkach stawał się spadkobiercą olbrzy- 
miej fortuny, Przed paru laty wielkie 
wrażenie wywołało w Angli odnalezienie 
takiego testamentu przez pewną student do bibljoteki, natknął on się na miejsce, 
kę uniwersytetu. gdzie dwie kartki były złepione. Po od- 
m W czasie studjowania jakiegoś nędne= lepieniu kartek-znalazł między niemi 
go dzieła:z dziedziny botaniki, natrafiła znaczną kwołę; pieniędzy. 
owa. studentka ną grubą kopertę, i 


zdaniem zmarłego miljonera — zasłuży- 
ła sobie całkowicie na odziedziczenie je- 
go majątku. 

Również podobny wypadek miał miej- 
sce w Anglji ze studentem teologii. W 
czasie studjowania jakichś komentarzy 


storja na uniwersytecie w Pittsburgu. — 
Pewien student, Wiliam Sprutz skradł z 
biblioteki uniwersyteckiej książkę, któ- 
rą chciał sprzedać antykwarjuszowi, W 
W czasie przeglądania książki znaleźli 
obaj testament na 1230 dolarów. Między 
antykwarjuszem i studeniem powstała 
sprzeczka, na temat tego, kto winien o* 


Był nim bogaty anglik, który napi- 
chciał jej wydrukować. Uczony ów od- 
dał swój pamiętnik do bibljoteki w Ox- 
fordzie, gdzie nikt się nim nie zaintere- 
sował, Studentka owa była pierwszą, 


CZŁONEK SZAJKI CHUNCHUZÓW, 
KONIEC „KARJERY*. 
Dalsza „opowieść * Zdankiewicza — 


ski ruszyli naprzód. 
5 miesięcy wałęsali się po dzikich 
wertepach, Mieli obrzmiałe ręce i nogi 


ko-l 7 Obecnie przytrafiła się podobna hi- 
Liczy on obecnie 70 jpercie tej znajdował się testament auto- 
lat, a 50 lat spędził w francuskiej Gua- |ra. 
Jako 20-letni młodzieniec został sał nudną książkę o botanice i nikt nie 


i pokąsane ciało. Nagle do uszu ich do- 
leciało szczekanie psów. To ich napro- 
wadziło na myśl, że w pobliżu jest ja- 
kaś wiosczyna. Nie omylili się. Szli nje- 
zmordowani w tym właśnie kierunku. 

Dotarli tak do miasteczka Zielentuje 
w Mandżurii. 

Tymczasem ostatni kompan Zdan- 
kiewicz, polak Zawistowski umiera tuż 
pod samą wsią. 

Zdankiewicz zostaje sam. 

Znalazł się na bazarze, widzi ludz- 
kie twarze. Zbliża się do grupy „bara- 
cholszczyków” (handlarzy), Ubija inte- 
res, Zamienia chałat aresztancki na 
spodnie, marynarkę i czapkę bez dasz- 
ka. Interes świetny: pozbył się nakoniec 
„liberji* katorżnika z numerem. 

Przypomniał sobie wówczas Zdan- 
kiewicz dawny swój fach „doliniarski”. 
Wciska się do jakieiś gromady i wycia- 
ga chińczykowi z kieszeni woreczek 
z 7-lu rublami. 

Nauka Zielińszczaków na Marięn- 
sztacie przydała się. 

7 rubli! 

Pędzę do „charczówki* (stołowni). 
Ziadam poraz pierwszy po 32-ch latach 
porcję kapuśmiaku i funt chleba i — je- 
stem kontent z życia i ze swego losu... 

— Ukląkłem i Bogu po stokroć dzię- 
kowałem. że mnie życiu zostawił... 
Bóg łaskaw! 

7 rubli! Pierwsza kradzież po Sacha- 


32 lata na Sachalinie 


Życiorys katorżnika- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


Żagiel sporządzili z „kazłonnych* ko- 
szul (z koszul aresztanckich). 

Wreszcie pewnego wieczora. na 
wiosnę wykradli się niepostrzeżenie. Pa- 
kują się na czółno ze skromnym zapa- 
sem „prowizji (żywności). Ster objął 
Zdankiewicz. Ruszają. 

I tak po 17-u dniach na pełnem mo- 
tzu, w niewiadomym kierunku, o strasz- 
nym głodzie, tak strasznym, że kąsano 
się wzajemnie, a jednego z towarzyszy 
— tatara zabito, mięso jego na ogniu 
upieczono i.. zjedzono (!!!) — morze 
wyrzuciło katorźników — zbiegów na 
wyspę japońską Takasaka. W tym mo- 
mencie Zdankiewicz przerywa tok po- 
mirych swych zwierzeń. 

Starzec zakrywa twarz dłońmi i 
szepce: 

— Boże! Przebacz mnie, grzeszne- 
mu! 

Zgłodniali zbiegowie - ludożercy do- 
padli do kilku japończyków, których za- 
stali na brzegu, zajętych łowieniem ryb. 

Całowali im ręce i nogi, czynią róż- 
ne znaki i skomląc o trochę żywności. 

Japończycy nakarmili ich. Po dwu- 
tygodniowym odpoczynku, w chałatach ie. 
katorżniczych ruszyli na trakt sybirski'  Powalił się Zdankiewicz na ławie w 
przez góry i lasy, karmiąc się po drodze |..charczówce* i chciał się zdrzemnąć. 
kora brzozową i trawą. ale wnet uprzytomnił sobie że iest 

Gruzin Myszka zmarł z wycieńcze-|przecież uciekinierem z Sachalinu i. że 
nia. Wyprawiono mu „pogrzeb“ i potem |Ściganv jest listami gończemi. 
wę dwuch już Zdankiewicz i Zawistow* O spaniu mowy być nie może. 


in 


| 


to sensacyiny film kryminalny. Film z 
nizin życia. 

„Sprzyjało“ mu — jak sam się cheł- 
pi — szczęście. Szczęście złodziejskie.» 

Po pierwszej kradzieży 7-iu rubli w 
Zielentuje — udaje mu się następna. 
Zbieg z wiecznej katorgi wciska się w 
tłum około 300 ludzi. Byli to robotnicy, 
t zw. „preiskatieli” (poszukiwacze), za- 
trudnieni w kopalni złota. 

Była godzina wczesna. Stali tak w 
wielkiej gromadzie przed budynkiem u- 
rzędu pocztowego, oczekując otwarcia. 
by móc wysłać zarobione pieniądze „na 
rodinu“. 

Z dalekich stron przywędrowali i ca- 
łą noc warowali pod drzwiami poczty, 
ściskając w kieszeniach szerokich spod- 
ni zaoszczędzone pieniądze, zarobione 
w pocie czoła. 

Nagle drzwi się rozwarły. Dziki tłum 
hurmem wdarł się do wnętiza. 

W tłumie — Zdankiewicz, wyszko- 
lony doliniarz jednemu z chłopów wy- 
krada pełny „kisied” worek z płótna na 
dwuch sznurkach rozciągany). Poprzez 
ciżbę ludzką wymyka się ua ulicę. Pe- 
dzi nad morze. Liczy pieniądze 450 ru 
bli skarb! „Kisied'* rzucił do morza i z 
gotówką — na miasto, do magazynu ja- 
pońskiego po ubranie, bieliziię i obuwie. 
Potem — do pociągu. 

Władywostok. Wielkie miasto, Ży- 
cie kipi. Tłumy ludzi różnych narodo- 
wości. Połów obiity: kradzieże się uda- 
ią. Jest bez dokumentów. Nocuie w lu- 
panarach Ryvzykuje: lada chwila mogą 
go „eapnać“. Ale... szczęście (złodziej 
skie) znów nie odstępuje go. : 

W jakimś podrzędnym szynku zetk- 
nął się z wesołem towarzystwem: dwai 


Wa RA 


Nie wolno pozba- 
wiać dziecka 


opieki matczynej lub ojcowskiej! 


P. J- Ł. w Gdyni z kobietą starszą, 
której Pan nadomiar nie kocha. nie ra- 
dzę się wiązać na całe życie. Zupełnie 
słusznie rozumuje Pan. że takie współ- 
życie byłoby da was obojga piekłem 
nie dlo zniesienia, Z drugiej znów stro” 
ny jest dziecko, które was łączy, nie” 
winna istotka, której potrzebna jest za- 
równo ojcowska, jak i matczyna opieka, 
Może jednak przezwycięży Pan tę nie- 
chęć, którą Pan czuje do matki swego 
dziecka i w imię waszego 9-cio letniego 
synka spróbuje się Pan chociażby do 
niej przyzwyczaić. Chce Pan odebrać 
dziecko matce, dając je do wychowa-. 
nia swojej rodzinie. Wątpię jednak, czy 
matka zgodzi się rozstać z dzieckiem, a 
powtóre najlepsza nawet rodzina nie 
zastąpi małemu dziecku matki. Z dru- 
giej znów strony ojcowska opieka rów* 
nież jest dziecku potrzebna. Popełnił 
'Pan błąd powołując do życia dziecko 

z kobietą, której Pan ani nie kocha, i 
która Panu pod żadnym względem nie 
odpowiada. Chce Pan naprawić swój 
błąd, nie myśli Pan jednak o tem. że 
skrzywdzi Pan dziecko dła którego ma 
Pan Cbowiązki. Ponieważ ktoś z was 
musi odpokutować za popełniony błąd. 
to czyż nie lepiej, żeby tę pokutę wziął 
„Pan na swoje barki? Byłoby nieszła- 
chetnie pozbawiać ojcowskiej lub mát- 
|czynej opieki małe, niezaradne dziecko. 
Niech Pan usynowi dziecko, da mu 
swoję nazwisko i pozostanie wraz Z 
nim ì jego matką, przynajmniej tak dłu- 
go, dopóki dziecko wejdzie w okres 
chłopięcy i nie będzie wymagało tak 
bardzo troskliweł opieki matki, która 
będzie wówczas mogła, tak jak po- 
,przednio. zatąć się swoją pracą zarob- 
kową. Wówczas. jeżeli nie zdoła się 
Pan przyzwyczaić i przywiązać do 
matki swego dziecka, wówczas dopiero 
opieka Pana będzie się mogła ograni- 
-zać do regularnie nadsyłanych sum 
alimentacyjnych, przeznaczonych -na 
wychowanie Waszego syrika. 

Pani Hanka K- w Krakowie, „Niech 

się Pani zwróci ze skargą do Prokura- 
tera. 
EEE REA ER STO EEES OROT 
trzymać ów spadek. Kłótnię zlikwido- 
wało przybycie policjanta, który areszła 
wał studenta za kradzież książki. Testa- 
ment skonfiskowano... 


gancko ubrany siada z kompanią. Liba- 
cja, w czasie której Zdankiewicz mówi, 
że jest kupcem. W pociągu skradziony 
mu dokumenty. Prosi rewirowych, by 
mu zrobili jakiś paszport. 

— Dasz dieńgi! Połuczysz! (Dasz 
pieniądze! Dostaniesz) — oświadczył je” 
den z policjantów. 

— Skolko? — (ile) — pytam 

Targ w targ. Za 10 rubli carskich 
zrobili, Dali mu paszport na nazwisko 
Michała Mieronikowa, mieszkańca wsi 
Sitok, gubernij) Irkuckiej. 

8 lat grasował po Władywostoku za 
fałszywym dokumentem.  Grasował, 
kradł i „oszczędności'* swoje składał w 
banku. Udało mu się zebrać 11,000 ru: 
bli, Dalszy ciąg: w jednej z portowych 
szynkowni Mieronikow poznaje się z 
atamanem szałki chunchuzów (rozbójni- 
ków chińskich). Atamanem tym był 
słynny zbój Szamuk. 300 drabów nale- 
żało do groźnej bandy, 

— Wpadłem w oko Szamukowi i ten 
„mianował* mnie Issawłęm—pomocni" 
kiem. Na rozboje nie chodziłem, ale mia- 
iem powierzony nadzór nad skarbem 
atamana, w jednym z szałasów w ustro- 
niu leśnem. 

Po dwuletniej „służbie* u chunchu- 
zów Zdankiecz * Mieronikow okrada 
atamana. Zabiera mu 500.000 rubli w 
banknotach. któremi wvpchał sobie kie: 
szenie. Ucieka do Chabarowska. Tam 
spotyka drugiego katorżnika, słynnego 
ną całą Rosię Steńka Rogdanowa, ko* 
janka — Soni „Złotej Rączki“, Prosi 

} 


|ie i dwie publiczne kobiety. Ele- 


„kolege“ o pomoc o wyrobienie doku- 
mentów na wviazd do Polski. na nazwi* 
sko Zdankiewicza. Nie chce bvé Miera- 
nikowym. Na dość tego życia i tei wić- 
częgi. 

(Dokończenie jutro) 
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TXBREIS VII 


aówiadczeń o niezdolności do pracy 


i stunie materjalnym—wydał w roku ubiegłym 
wydział opieki społecznej 


Łódź, 19 lipca. 

(ak) Do wydziału opieki społecznej 
przy magistracie m. Łodzi zgłaszało się 
w roku ubiegłym wiele petentów po za- 
świadczenia, stwierdzające niezdolność 
do pracy, które są konieczne do uzys- 
kania zapomóg. Pozatem wielu ubogich 
mieszkańców naszego miasta kierowa= 
ło do wydziału opieki społecznej poda- 
nia, celem uzyskania zaświadczeń o sta 
nie materialnym, gdyż nie mogli oni pła 
cić wysokich podatków i świadczeń. 

W ciągu całego roku ubiegłego do 
wydziału opieki społecznej magistratu 
przy ulicy Zawadzkiej 11 zgłosiło się 

1665 petentów 

po zaświadczenia o niezdolności do 
pracy. 

Wszystkich skierowano na komisię 
EDWT 1 PEEOZZZYPECAREWZZ ZZOZ O ZETAOE SZCZ 


Podatek dochodowy 


od małżonków 


Łódź, 19 lipca. 

r (ak) W Łodzi dochodziło ostatnio do 
sporów na tle wymierzania podatku 
dochodowego małżonkom, w wypad- 
kach gdy każdy z nich posiadał samo- 
dzielne źródło dochodowe, zapisane na 
swoje imię. Urzędy skarbowe łączyły 
wówczas dochody osiągnięte przez każ 
dego z małżonków, wymierzając poda- 
tek od dochodów łącznych. 

Obecnie Najwyższy Trybunał Ad- 
ministracyjny wyjaśnił, że w wypadku, 
gdy umowa przedślubna przewiduje roz 
dział majątków. podatek dochodowy | 
winien być wymierzany każdemu z mał 
żonków zosobna. | 


lekarską celem zbadania, czy klijent 
rzeczywiście nie jest zdolny do pracy 
a więc czy przysługuje mu prawo do 
pobierania zapotmóg. 

Zaświadczęń takich wydano—1557. 
Niektóre stwierdzały, iż dany robotnik, 
czy też pracownik umysłowy nie jest 
zdolny pracy — inne natomiast wyka- 
zywały, że pobieranie zapomóg nie 
przysługuje mu. | 


Zaświadczeń o stanie materialnym 
wydano w roku ubiegłym—9416. Licz- 
ba ta charakteryzuje należycie obecne 
kryzysowe czasy. W roku 1928 wyda- 
no zaświadczeń o stanie materialnym 
jedynie 2,958. 

Ubogich klijentów wydział opieki 
społecznej zwalniał od opłat kancela- 
ryinych, pobieranych za wydawanie 


| zaświadczeń. 


z 


ZAZNA Raw» tr B 


Uporządkowanie 


komunikacji miejskiej 


Łódź, 19 lipca. 

(ak) Jak się dowiadujemy, związek 
miast polskich przystępuje w naibliż- 
szych dniach do uporządkowania komu 
nikacii miejskiej w Polsce w miastach. 
liczących powyżej 10 tysięcy mieszkań- 
ców. 

W tym celu związek miast rozpisał 
już specjalną ankietę, zawierającą mię- 
dzy innemi zapytanie do miast, czy za- 
mierzają one uruchomić komunikację 
autobusową we własnym zakresie, czy 
też chcą komunikację wydziarżawić a 
jeżeli tak, to na jakich warunkach. 

Odpisy ankiety powyższej otrzyma- 
ło wiele miast okolicznych pod Łodzią. 


Wizyta niebezpiecznego szaleńca u dentysty 


Pod groźbą rewolweru „plombował.. hezzębną szczękę. — Niesamo- 
wiła tragilarsa w gabinecie lekarza 


Krzemieniec, 19 lipca. 

W Krzemieńcu, w małem cichem 
miasteczku, osiedlił się młody dentysta. 
Z biegiem czasu wyrobił „sobie: trochę 
praktyki, ale nie wystarczało to jesz- 
cze, aby mógł zaangażować siłę pomoc 
niczą, musiał więc sam spełniać wszy- 
stkie prace, związane z przygotowa- 
niem plomb i t. d. 

Pewnego skwariego lipcowego po- 
południa przybył do niego pacjent. Star 
szy pan skarżył się, że go boli silnie 
dolny ząb trzonowy, i górny prawy 
kieł. Zajął więc miejsce w fotelu kon- 
sultacyjnym i prosił o zbadanie uzębie- 
nia. 

Lekarz nałożył więc uroczyście 
swój biały fartuch i pochylił się nad 
pacjentem — który ku zdziwieniu den- 
tysty, ukazał 

zupełnie bezzębne szczęki. 


| Ani jednego zęba nie było widać w 
dziąsłach pacjenta. Młody lekarz przy- 
j puszczał iuż, że domniemany pacjent 
zadrwił sobie z niego i chciał mu dać 
odpowiednią nauczkę — gdy wtem sta- 
ry 
wyciągnął z kieszeni rewolwer i zażą- 
dał natychmiastowego zapłombowania 
nieistałejących zębów. 
dodając, że w razie odmowy zastrzeli 
lekarza jak psa. 

Dentysta zorientował się, że ma do 
czynienia z niebezpiecznym szaleńcem, 
wziął więc więc świderek do ręki i uda 
wał. że czyści ząb i przygotowuje go 
do plombowania. Pacient sykał od cza- 
su do czasu z bólu, choć świder nie 
dotknął ani przez chwilę jego szczęki. 

Lekarz ze swej strony wszedł zupeł 
nie w swą rolę i udawał dalej że daje 
choremu zastrzyk. aby znieczulić ból. 


Jak zlikwidowano wielką szajkę przemyinicza 


"Kwit zdradził przestępców.—B. aspirant policji Bachrach 


członkiem 


Warszawa, 19 lipca. 

Wkrótce rozpocznie się przed Są- 
dem Okręgowym w Warszawie wielki 
proces przeciwko przemytnikom. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie by- 
ły aspirant urzędu śledczego Daniel 
Bachrach, oraz członkowie słynnej ban 
dy Sali. ` 

Na trop tej szajki przemytniczej wpa- 
dły wladze stołeczne w następujących 
okolicznościach. Policja zwróciła uwa- 
gę na znanego przemytnika Pomeranc- 
bluma, który spótkał się z Salą i wrę- 
czył mu jakiś kwit. Na podstawie tego 
dowodu, Sal odebrał w pakowni war- 
szawskiej paczkę, zawierającą kilka- 
dziesiąt kilogramów przymyconego je- 
dwabiu. Pomerancbluma i Sala aresz- 


towaro. 

Wkrótce otrzymaa? policja informa- 
cje, że w kontakcie z Salem stał nieja- 
ki Alfons Kon z Katowic. Sala poży- 


bandy.-Przed wielkim procesem w Warszawie 


:rzy mieli za zadanie śledzenie policji i 
strażników celnych. 

Na czele tej trzeciej grupy w szajce 
stał właśnie Bachrach. 


zył Konowi pod zastaw biżuterii pienią, Bachrach poznał Sala jeszcze w ro- 
dze. Gdy następnie Kon zgłosił się po ,ku 1919, gdy Sala zajmował się iałszo- 
odbiór kosztowności, Sala zapronował | waniem banknotów polskich. Później 
mu udział w bandzie przemytniczej, — | Bachrach zwolnił Salę, który został je- 


Umowa ta została zawarta w pociągu 
pośpiesznym Wiedeń — Warszawa. 
Sala udzielił wówczas Konowi wszel- 
kich informacyj. 

Na czele pierwszej grupy w szajce 
przemytniczej stał Sala i Maria Waldo- 
wa z Katowic. Na czele Na czele dru- 
giei grupy stał Pomerancblum. 

Trzecia grupa w szajce przemytni- 
czej składała się z wywiadowców. któ- 


Sfraszliwa zemsta uwiedzionej 


Młodego mężczyznę o 


Warszawa, 19 lipca. | 


W dniu wczorajszym wezwano po” 
gotowie ratunkowe do jakiegoś męż- 
czyzny, który został oblany kwasem 
solnym. 

Jak się okazało. był nim 29-letni Jó- 
zef Ruszkowski. Doznał on «strasznych 
poparzeń całej twarzy i rąk. Wszczęte 
w tej sprawie dochodzenie ustaliło na- 
stępujące okoliczności zajścia, Ruszkow- 
ski został oblany przez swą byłą narze- 
czoną Katarzynę Znajdkównę. Ruszkow- 
ski poznał ją przed trzema laty. Po pew- 
nym czasie wprowadził się nawet do 


Wielka burza 


dwieziono do szpitala 


domu jej rodziców i miał się wkrótce 
pobrać z Znajdkówną 

Tymczasem jednak począł on zwle- 
kać z terminem ślubu, aż w końcu po- 
stanowił zupełnie zerwać z dziewczyną. 
Wyprowadził się więc od niej i zamiesz- 
kał u swoiei siostry, Wówczas Znajd- 
kówna zapałała zemstą. 

Wczoraj spotkała go na ulicy i obla- 
ła kwasem solnym. Ruszkowskiego od- 
stawiono do kliniki ocznej. albowiem za- 
szła obawa, że straci on wzrok. 

Za Znajdkówną policja wszczęła po- 
szukiwania. 


Dwie osobv śmiertelne porażone piorunem 


Radom, 19 lipca. 
Wczoraj, około godz. 19-ej rozszala- 
ła nad Radomiem straszliwa burzą. 
Co chwila niebo było rozdzierane o- 
śniem błyskawic. Skutki burzy były 
przerażające, 


rokrakowska 43, która, wychodząc na 
podwórze ze swego mieszkania została 
rażona piorunem, skutkiem czego ponio- 
sła śmierć na miejscu Oraz Rozenblatt 
Dawid, Czachowskiego 25, na szosie 
przy wsi Bujak, zabity przez piorun. 


Ofiarami jej padła Kazana Zofja, Sta- 3 


go konfidentem. 

Banda Sali przemycała z zagranicy 
różne towary. między innymi również 
brylanty, których przemycano około 


| 1000 karatów. 


Tajemnicze zwłoki na Polesiu Nonstantynowi 


Samobójstwo, mord, czy 


Łódź, 19 lipca 
(ig) Dziś nad ranem przechodnie 
Polesia Konstantynowskiego: koło prze- 
jazdu kolejowego na ul. Srebrzyńskiej 
znaleźli na szynach poćwiartowane zwło 
ki jakiegoś mężczyzny. 
Sądzono, iż zaszedł tu wypadek 0- 


hydnego morderstwa, zawiadomiono 
wobec tego najbliższy komisariat po- 
licii. 


Zwłoki zmasakrowane były w stra- 
szliwy sposób. Głowa, zupełnie Oddzie- 
lona od tułowia, potoczyła się pod nogi. 
Jedna noga była też odcięta i cały ka- 
dłub był przepołowiony. 

Nikt z obecnych nie był w stanie 


W tym celu musiał wyjąć strzykaw 
kę z szafy. Ale pacient nie chciał pozwa 
lić, aby lekarz oddalił się od niego. 

Niefortunny doktór, aby uspokoić 
warjata zaczął mu opowiadać  faknaj- 
szczegółowiej o tem, co robi w chorym 
zębie i jak ma zamiar leczyć go nadal. 

Potem wpadł na nowy pomysł i za- 
czął podziwiać wspaniałe uzębienie pa- 
cjenta. co sprawiło szaleńcowi żywą 
radość. 

Tragikomedja ta trwala kilka godzin 
Wreszcie pacienci, zebrani w poczekal- 
ni zaczęli się niecierpliwić. 

Gdy jeden z nich wkroczył do poko- 
ju ordynacyjnego, lekarz poprosił go 
czemprędzej, 
aby przyjrzał się aon zębom war- 

ta. 

Człowiek ten zdumiał na widok bez- 
zębnych szczęk, ale widząc błagalne 
spojrzenia dentysty. wtórował jego za- 
chwytom: a w chwilę później powrócił 
do gabinetu 
z pielęgniarzami zakładu dla obłąka- 

ya nych. 

W-ten sposób młodemu lekarzowi 
udało się wybrnąć szczęśliwie z nięsa- 
mowitej sytuacji, 


KEEWAY ZOJAN MONA 


plowsy anyone © 


recznej roboty na drntach I szydełko: 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny rrzystepne. 
LILI AHIRSZMAN. 


Kilińskiego 14. 2 nietro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 | 14 
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nieszczęśliwy wypadek? 


rozpoznać trupa. Pierwiastkowe do- 
chodzenie, które zarządziła przybyła 
na miejsce policja stwierdziło, iż śmierć 
nastąpiła wskutek przejechania przez 
pociąg. Mogło to się stać w godzinach 
od 2 do 4 w nocy, gdy przez tor ten 
przejeżdżają dwa pociągi. 

Ponieważ nie zdołano stwierdzić 
jeszcze tożsamości trupa, nie można by- 
ło również zbadać przyczyny tragicz- 
nego zgonu. Możliwe że jest to samo- 
bójstwo, albo też nieszczęśliwy wypa- 
dek, choć nie jest wykluczone, ze może 
zachodzić tu również wypadek zabój- 
stwa. 

Dochodzenie trwa. 


Zwłoki plutonowego w polu 


Skarżysko, 19 lipca. 

W zbożu na polach około wsi Kaza- 
nów gm. Końskie znaleziono rozkłada- 
jące się już zwłoki wojskowego w mun 
durze plutonowego. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
lenatem jest Leon Lesiak, sym Walen- 
lego i Balbiny, urodzony w 1900 roku, 
we wsi Jeżew. gm. Końskie. 

Lesiak służył ostatnio w 2 pułku ar- 
tylerii polowej Legionów  stacjonowa- 


nym w Kielcach. Według zdobytych 
bliższych danych Lesiak popełnił samo- 
bójstwo przez zastrzelenie się z rewol- 
weru w dniu 2 lipca r. b. 

Przyczyną desperackiego kroku by- 
ły nieporozumienia małżeńskie. Nię jest 
jednak wykluczone, że w znacznej niie- 
rze przyczyniły się da tego pewne nto- 
formalności“ służbowe, dokonane w 
pułku. 


a = GE 2 


| 


ZK Ea 


ARE "_Óh A a 


| nionej miłości. 


any 
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Pani Kapuścińska, szczęśliwa matka sze- 
ściorga dzieci wraca do domu i ku swemu prze- 
rażeniu nie zastaje w mieszkaniu ani jednego 
dziecka. Nie wie co czynić. Już chce biec je 
szukać, gdy nagle odzywa się jakiś głosik z pod 
stołu. 

— Nie bój się mamusiu, jesteśmy wszyscy 
w domu, tylko bawimy się w „nędzę mieszka- 
niową'. 

** 

Na patję brydża zjawia się w klubie pewien 
lekarz. 

— Nie będę mógł dziś długo grać — oznaj- 
mia znajomym — gdyż wezwano mnie na dwa 
konsylja do dwuch ciężko chorych. 

Jednakże partja przeciąga się, Mija godzina, 
druga, trzecia. Jeden z grających przypomina 
dyskretnie lekarzowi o jego obowiązkach za- 
wodowych. Pan doktór spogląda na zegarek 
1 mówi z flegmą: 

— Możemy grać dalej. Pierwszy z pacjen- 
tów jest tak chory, że mu konsylium nie pomo- 
że. A drugi ma tak twarde zdrowie, że mu ża- 
den z moich kolegów nie zaszkodzi 

k 

Szkot Macpherson bawi w Londynie, Znajo- 
mi zdołali go namówić, by poszedł na wyścigi 
i tak długo go przekonywali, że szkot, spocony 
i drżący zaryzykował postawić szylinga na 
fuksa. 

Trzeba trafu, że ten koń wygrał i Macpher- 
son ma otrzymać większą sumę pieniędzy. 
Uradowany biegnie do kasy i otrzymuje garść 
srebrnych monet. Każdą z nich bada skrupu= 
latnie, 

— Czy pan się lęka, żebym panu nie wy- 
płacił fałszywych pieniędzy? — pyta kasier. 

— Nie — odpowiada szkot, — chcę tylko 
sprawdzić, czy mi pas przypadkiem nie zwró- 
cit mojego szylinga, On był fałszywy.» 

r." 


* 

Po dłuższej przerwie pacient odwiedza swe* 
go lekarza, który go wita temi słowy: 

— Ależ pan świetnie wylgąda. Co za ogrom= 
na poprawa w ciągu tych kilku tygodni. Odrazu 
widać, że to są skutki urlopu. 

— Urlopu? Tak panie doktorze, tylko.. 

— Co tylko? 

— To nie ja byłem na urlopie, 
żona: ; 


lecz moja 


a ** 

— Może już prześtonićsć walić mnie para- 
solką na ulicy — woła mąż — nie widzisz, że 
gapią się ludzie? 

— Ach ty łotrze! — odzywa się żona. — To 
tobie wstyd, że jesteś żonaty? 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptska: 
A. Potasza "ca Kościelny 10), A. Charemz 


Pomona 12), E. Müllera (Piotrkowska 46), M. 
psztajna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), , Antoniewicza (Pabjanicka 53), 
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Kobiety, kfóre chcą ukryć swą płeć. 


Kobieta, jako „głowa rodziny.“ 


Skandal w 


Montre ux. 


Kroniki kryminalne notują liczne wypad |stej płci. Arsonyi, chcąc uniknąć docho- 
ki przebierani się kobiet za mężczyzn il dzeń karnych: nie powrócił już i po woj- 


tem samem „cywilnej zmiany płci“. Co 
najdziwniejsze — kobiety te często sta- 
ją się „głowami rodziny. 

Kilka lat temu aresztowano w Wa- 
szyngtonie pułkownika armii amery- 
kańskiej, Charlie Compsona, który oka 
zał się kobietą. Należał on do najlep- 
szych oficerów okręgowego garnizonu. 
Marzeniem tej kobiety była — karjera 
wojskowa... 

W Madrycie ieden z wysokich urzęd 
ników Banku Narodowego. Manfred 
Roya. okazał się kobietą. Gdy przypad- 
kiem wyśledzono ją i stwierdzono, że 
nazywa sę w rzeczywistości Rosina Ar- 
tino, przyznała się do swego czynu. By 
ła ona zupełnie bez zajęcia, gdy Bank 
Narodowy ogłosił, że wakuje posada. 
Rosita Artino posiadała wszelkie kwa- 
lifikacje, ale wiedziała, że zarząd banku 
nie zechce przyjąć na odpowiedzialne 
stanowisko kobiety, i wtedy uciekła się 
do tego tricku. Bank Narodowy tak był 
jednak zadowolony z tego urzędnika, a 
właściwie urzędniczki, że mimo zdema- 
skowania „go“, zaprosił do dalszej 
współpracy. 

W Kemecie, małerm miasteczku na 
Węgrzech, liczący już koło czterdzie- 
stu lat właściciel małego szynku Jan 
Arsonyi, okazał się również kobietą. 
Arsonyi zeznał, że męskie przebranie 
włożył w roku 1914, w dniu ogłoszenia 
mobilizacji, celem uniknięcia służby woj: 
skowej. Miał zamiar wkrótce zrzucić 
to krępujące go bardzo odzianie, ale woi 
na się nie kończyła,,. Tymczasem oto- 
czenie przyzwyczaiło się do jego męs- 
kiego stroju, i zapomniało o rzeczywi- 


Hello? Tu radio? 


(yasi Feljeton pióra Kazimierza Wie- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
ŚRODA, 19 lipca 4983. 5 


11,57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał | 


z Krakowa. 
12.05-12.25: Muzyka z płyt gratnofonowych, 
12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy RY 
12.33—12,35: Komunikat mefeorolośiczny. 
12,35—12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 
13.00—13.05: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 
1305—14,55: Przerwa. 
14,55—1545: Muzyka z płyt gramofonowych. 
przerwie komuni z US 
15.45—16.00: Skrzynka P, 
16,00—17,00: Koncert E z Ciechocinka, 
17.00—17.15: Pogadanka p. t. Za kręgiem polar- 
nym“ — wygł. prof, Stan. Sumiński. 
17.15—17,40: Arje i pieśni w wyk. Cecylji Otto. 
(Tr. ze Lwowa). 


nie do szat kobiecych. Stanął on przed 
sądem w. Budapeszcie, który zwolnił go 
od winy'i kary. 

Ostatnio zdarzył się podobny, ale o 
wiele bardziej skomplikowany wypa- 
dek w znanej klimatycznej miejscowo- 
ści szwajcarskiej, w Montreux. Bawił 
tam od kilku tygodni na wywczasach 
amerykański magnat Jerzy Frank, król 
przemysłu naftowego, wraz z swym 
młodym bratem, Johnem. I óto w dniu, 
w którym obaj bracia mieli opuścić; 
Szwajcarię, zjawili się u nich agenci po: 
licji śledczej z nakazem aresztowania 
Johna Franka. Oświadczyli oń, że pod 
osłoną męskich szat i pod nieswojem na! 
zwiskiem Johna Franka ukrywa się 
właściwie wyrafinowana morderczyni 
Nelly Gray, poszukiwana przez angiel- 
skie władze. Łtwo sobie wyobrazić sen 
sację, jaką wywołała ta wiadomość w 
Montreux, gdzie młody John Frank ba- 
wił się w  najelegantszych towarzy- 
stwach, zawsze otoczony pięknemi ko- 
bietami. 

„Serca w udręce', nowa powieść ty- 
godnika „Co tydzień powieść“, druko- 
wana w całości w Nr. 9-ym, oświetla tę 
niezwykłą historię. 

„Serca w udręce* — tytuł oddaje 
prawdziwą treść powieści: udrękę ludzi 
walczących o swe prawo do / miłości 
wbrew okrutnemu losowi i złej woli lu- 
dzi. Numer tygodnika „Co tydzień po- 
wieść“ w sprzedaży ulicznej kosztuje — 
30 groszy, w prenumeracie wypada jesz 
cze taniej, bowiem abonament miesięcz- 
ny kosztuje zaledwie 1.- złotv wraz z 
przysyłką pocztową. —n—= 


ńskiego. 
17.55-—18.15: D; c. koncertu popularnego z Cie- 


chocinka, 

_|[18.15—18.35: Odczyt p. t. „Pływanie — funda- 
| ment turyśtyld! Wain i sportów wodn a 
— wygł. red, Wiktor Junosza-Dabrow 

18 4521908: pe: twoje w wyko, Radatiswa 
Petera. 

19.05—19.20; yty gramofonowe, 

19,20—19.35: Rozmaitości: 

19. RPA sd Odczytanie 


19, aN 55: 
ska kóry o gimnastyce',.fraśm, z 
ny grecki 

20.00—20.,40: r a lekka- jazzowa i charakte- 
rystyczna w wyk, Olgi Łady (śpiew), Marja- 
na Altenberbera i Witolda Rybczyńskiego 

(dwa Ak y). 


programu na dzień 


Kwadrans literacki; Helena Malew- 
„Wios- 


20,40—20. 


N 198 ' 


Z całego Świata 


Władze amerykańskie zarządziły 
konfiskatę filmu „Akron - olbrzym po- 
wietrzny”. Film ten miał stanowić 
część składową olbrzymiego obrazu lo- 
tniczego „Ludzie w obłokach*. Okaza- 
ło się, że przez niedopatrzenie kapitan 
statku powietrznego „Akron* pozwolił 
na sfotografowanie fragmentów urzą- 
dzeń technicznych olbrzyma, które to 
| urządzenia stanowiły tajemnicę wojs- 
kową. 

zag 

Niemiecka prasa fachowa stale zwra- 
ca uwagę na bojkot obrazów produkcji 
niemieckiej w Polsce. Zdaniem pism ber 
lińskich, wytwórnie niemieckie, w 
pierwszym zaś rzędze słynna huzgenber* 
gowska „Ufa“ straciły na bojkocie oko- 
ło miljona złotych. Tyle bowiem pienię- 
dzy wędrowało rocznie z Polski do Nie- 
miec za tamtejsze filmy w  wersjac1 
francuskiej i niemieckiej. 


x 

W ciągu miesiąca maja kilkanaście 
najrozmaitszych wielkości stanęło tra- 
dycyjnym zwyczajem przed sądem. By 
ły to prezważnie sprawy wynikłe na 
tle nieostrożnego prowadzenia samocho 
dów. Skazano przy tej okazji Hoot Gib- 
sona na pół roku aresztu za przejecha- 
nie staruszki i Joannę Crawford na 4000 
dol. kary za trzykrotne przekroczenie 
przepisów o ruchu kołowym. 
ENa aaa En OA S 


20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21:00—21,10; Komunikat Izby Prozałow osFlE 
dlowej w Łodzi, 

21.10—22.00; Muzyka lekka, 

2200—22.15: Kwadrans literacki p, t, „Tkacz“ 
— St Łąpińskiego (obrazek z życia robot- 
nika lodzkżego) A p. M. Lenk, artysta 
teatru Miejskiego, 

22.15—22,25: Muzyka taneczna z kaw. ya 
w Ciechoci: 

22,25—23.35; Wiadomości sportowe, 

22.35—22,40) Komunikat meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 

22.40—-23,00: Muzyka taneczna z kaw. „Europa“ 
w Ciechocinku, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.15. DAVENTRY. Koncert sytmfonicz- 
ny z Bournemouth, 
19.30. RYGA. Koncert symfon. z udz. 
Stefana Frenkla. 
19,30. STOCKHOLM, Koncert symfon. 
ZA, mę ZZ ‘Koncert, symf.-wó- 
alny 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić Się. 

Przeszkodził iej w tem szofer Pawel 
sko u którego znałazła chwilowy przy- 
tute 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje! 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego 
Zbaraskiezo odnosi się niechętnie do SH 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy: | 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy» 
dującej. walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnei intrygi Izabeli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent 
łem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską, 


udaje się z Micha- 


— Chwała Bogu, że nareszcie po 
wracasz!.. Nie masz pojęcia jak bardza 
się za tobą stęskniłam! 

| wsunąwszy rękę pod ramię narze 
czonego, weszła z nim razem do willi 

M ATR a 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY ÓSMY, 
Maska spada 

Na zegarze kościoła paraiiaimega 

wybiła północ: godzina duchów i spóź- 
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Pensjonat pogrążony był w głębo- 


Zbigniewa | 


4 gg 115) 
rew 


Napisał Andrzej Zański 


kiem milczeniu. Część gości luz spała, 
część jeszcze nie powróciła z nocnych 
eskapad. 

Korytarzem sunął po cichu jakiś 
cień. Skradał się ostrożnid, rozglądając 
dokoła, by wreszcie zniknąć w pokoju, 
izajętym przez piękną Romę. 

Panna spoczywała już w ióżku. Dy* 
skretne Światło, stuszowane różowym 
abażurem, oświetlało jej ponętne ramio 
na i kokieteryjną koronki nocnej ko- 
szulki 

Spojrzała z poza długich rzęs na 
wchodzącego, poczem wyciącnęła do 
niego ręce. 

— Pójdź!.. Czekałam na ciebi ie, tak, 
bardzo niecierpliwie! 

Za chwilę znalazła się w objęciach 
Wińskiego. Lecz nim pod gorącemi po* 
całunkami amanta straciła przytomność 
zdążyła jeszcze wyszeptać: 

— Ciekawam o czem śni w tei chwi- 
li nasz Paweł?... 

Oboje zaśmiali się ironicznie 


* 

Paweł Przybor, odświeżony cało- 
dzienną wycieczką, zjadł z apetytem 
wieczerzę. 

Czuł się wybornie. Wiatr opalił mu 
jeszcze bardziej ogorzałą i tak twarz. 
Beztroska promieniała mu z oczu. 

Inżynier Tadeusz Milczyński spoglą- 
dał na niego w zamyśleniu. 

* Przybor natknąwszy się na niego | 
po przyjeździe. powiedział mu wesoło: 

— Chciałbym ze 
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wać dla mnie kilka minut czasu. Tylko 
przedtem posilę się nieco! 


Milczyński był wzruszony. Gorąco 
uścisnął dłoń swego protektora i zawo- 


coś przyjemnego... Musi pan si yk stawić do pracy... 


— Doskonale się składa — odpar? 
inżynier — ja również chciałbym po- 
rozmawiać z parem. 

Roma, towarzysząca obu panom 
przy stole, przeszła wkrótce do salonu, 
gdzie grano w bridża. 

Paweł zwrócił się przyjaźnie do Mil- 
czyńskiego: 

— Szukałem pana dziś rano, lecz, 
niestety, wyszedł pan na wczesną wy- 
cieczkę... 

— Miał pan do mnie jakiś interes? 

— Nie, raczej chciałem panu zako- 
munikować bardzo przyjemną nowinę. 
Jak panu wiadomo, porozumiewałem 
się w sprawie jego posady z zarządem 
naszego towarzystwa. I oto dziś otrzy- 
małem formalne zawiadomienie, iż 0- 
trzymał pan u nas stanowisko inżynie- 
ra w dziale maszynowym — z pensją 
pięciuset złotych miesięcznie. 

— Pięciuset złotych? — szepnął olś- 
niony Milczyński, dla którego trzysta 
złotych było szczytem marzenia. Wie- 
dział przecież dobrze, jak strasznie po- 
dle wynagradzani są — wobec silnej 
konkurencji — początkujący inżyniero- 
wie. 

— Tak jest pięćset złotych i daleko 
idące perspektywy na przyszłość... My 
ślę, że za parę lat dobiie pan łatwo ty- 
siączka: przy pańskich zdolnościach i u- 
czciwości nie będzie to trudne... Ser- 
decznie panu gratuluje i sądzę, że współ 
praca nasza będzie jaknajowocniejsza! 
— Ale, ale — dodał po chwili — po- 
oda iest da obięcia natychmiast. Naj- 
"waj pioin=stego sierpnia musi Się 
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łał z zapałem: 

— Nie chcę panu dziękować słowa- 
mi.. Pracą i czynem dowiodę, iż god- 
ny jestem zaufania, jakiem mnie pan ob- 
darzył... Nie zapomnę panu nigdy, pa- 
nie dyrektorze, wyświadczonego mi do 
brodziejstwa. 

Przybor machnął ręką. 

— A niechże pan mnie nie ..dyrek- 
toruje'... i nie nazywa dobrodziejstwem 
tego, co jest tylko zwyczajną przysłu- 
gą... Raz ja tobie, raz ty mnie — mówi 
stare przysłowie. 

Inżynier przyciął wargi. Przez chwi- 
lę walczył z sobą. poczem powiedział 
nieco urywanym głosem: 

— Pańskie stanowisko ośmiela mnie 
do wyiaśnienia mu kilka moich spó- 
strzeżeń... Są one, niestety, tak drasty- 
cznej naturv. że nie wiem doprawdy od 
czgo zacząć. 

— Ależ odwagi przyijacilu! —ośmie- 
lał go Paweł. 

Ale Milczyński mieszał się coraz bar- 
dziej, wreszcie wyjąkał: 

— Muszę wyjaśnić na wstępie, że 
enuncjacje moje będą dla pana mocno 
nieprzyjemne. 

— Mam silne nerwy: zniosę nieje- 
dno — przynaglał go w dalszym ciągu 
Przybor. 

Wreszcie inżynier wyksztusił* 

— W grę wchodzi tu kobieta 

Przybor spojrzał z ukosa 

— Moja narzeczona? 

Tamten skinął głową. 

— Tak iest! 


(Daleng ciag Jetro, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko i 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitału, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 


Tymcząsem do Stanieckiego zwróciła się| Broniłam się, walczyłam z sobą. 


dawna jego. przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje 
„cyrkówką*. 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerw. 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznączyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności 
uliczn 
zakładu fotograficznego 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to 
konane zostało w czasie, $dy 


a po opu- 
szczeniu pałacu błąkała 


się po ulicach 


znajomości z| kanie z Grzegorzem... 


— Pierwszy raz dałem się wpłątać 


piękna woltyżerka i Rex] w taką historię. Babskie pomysły! 


Ela i Renner porozumieli się wzro- 
kiem. 

Rzecz była jasna, 

W aucie, wsparta na męskiem jak 
stal twardem ramieniu Rennera, Ela po- 
przez łzy opowiadała mu dzieje. swej 
udręki w „Uranii*. 

— Zaczęło się od owego nieszczę- 
śliwego dnia, w którym ziawiłam się w 
hotelu „Lux“. — Ela westchnęła ciężko. 


Nie 
w ten sposób wyobrażałam sobie spot- 
Wreszcie po- 


szłam. Kochałam go... 

Renner, który gotów był słuchać jej 
długo nie przerywając, rzucił nagle: 

— Jakto? Kochała go pani. Kochała 
go pani dawniej, a teraz?... 

— A teraz? — powtórzyła jak echo 
Ela. — Teraz sama nie wiem. Wiem, 
że mi było przez długie tygodnie tęskno 
za nim bardzo, ale skoro on mnie nie 


fotograf wysyła za pośrednictwem | pamięta... Zresztą miałam ostatnio tyle 
„Aida“ fotografię] pracy.. Dalibóg, nie było czasu na my- 
do-| ślenie o tych, których się kocha, 


a 
zwłaszcza nad tem, czy się ich kocha 


Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa-| mniej, czy więcej, czy może ich się ko- 


runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
ać: Z rebaonitaeil, łe do Eli 
czasie Lewański p ywa 
i zamyka za sobą drzwi. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 


przerażona. ucieka. 
Ela S na eag wreszcie zaszczytny ty- 
tut Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
asza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
-e Ela przyjmuje fę opropozycię. „Rałicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani. 
sh. gdzie uczyni z.iej, więtka. gwiaadęcfile 


wą. , 
Stęza udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 

W czasie tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografję Eli ządedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęza rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- 
szcza lą na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłakL 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
rimo odmownej odpowiedzi Ralic- 

emu. Obecnie więc zmienia zdanie o Wwy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się adkiem, że 

książę Pieczorski bawi w Wi i hz 
wa w tym samym hotelu „Tivol“. Reżyser 
udaje sie więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 
Ku zdumieniu jednak Raliokiego książę 
stwierdza w gabinemie że Ela 
jest właśnie ową Emmą 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux* spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja”. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

*Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazułący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolje perto- 
wa o milionowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalcteryzowany jako ambńsa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 
domu Waldena któś się zakradł, 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 


sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego| pragnęła go wybadać, Renner jakby | wrażenie, 


Rudolfa'*, 
Ela i jel partner nagrywają scenę po- 


całunku, w trakcie której hodzi do bru- 


talnej napaści na Elę ze strony aktora, 


chać przestało... 

Nastąpiła krótka pauza. 

Ela uśmiechnęła się przez łzy: 

— Nie o tem przecież chciałam panu 
opowiedzieć, Zaczęło się od „Luxu“. I 
pan mi jakoś dziwnie dokuczał tym „Lu” 
xem“, i pan kierował pod moim adre- 
sem dziwne pytania... Ale ia, mistrzu — 
Ela nagle spoważniała; Renner spo- 
strzegł koło jei ust nowy zupełnie rys, 
świadczący o tem, że Ela umie zaciąć 
się i umie — gdy trzeba — gniewać, 
miale da nigdy,paną o.nie.sie nie pytam 
Choć wiem niejedno! Zresztą, -wyba- 


"sza panu. Wyratowa!? mnie pan przed 
kilkunastu minutami z łap tego Domań- 


skiego. Jestem panu za:to wdzięczna i 


mam nadzieję, że będę miata kiedyś na- 


dzieję do rewanżu. i 

Renner spojrzał przenikliwie: na Elę. 

Wie niejedno?.. Co wie?... Co ma 
na myśli, co przed nim zataja?.. Już 
miał na końcu języka pytanie,.. Ale w 
ostatniej chwili dał spokój. Machnął rę- 
ką i rzekł prawie głośno: ` 

— Nie, to nie może być, to nie ona... 

Ela podczas tej krótkiej sceny nie 
spuszczała z Rennera oka. 

— Nie pytam się pana o nic, choć 
wiem — powtarzam, nieiedno. Tem- 
bardziej dziwiłam się wtedy, dlaczego 
to pan w tak dziwny sposób próbował 
dowiedzieć się ode mnie czegoś, co je- 
dnak tylko mnie dotyczyło. 

Renner próbował się wytłomaczyć, 
Ele przerwała mu obcesowo: 

— Teraz na mnie kolej, to ja chcia- 
łabym panu opowiedzieć o sobie. Mówi 
łam panu o hotelu „Lux“. Uwierzył mi 
pan zdaje się, że wszystko, co się w 
tym hotelu zdarzyło, działo się bez mo- 
jej winy. Zostałam wciągnięta w pułap- 


który ma zdemaskować | kę, zastawioną przez człowieka, który. 


za wszelką cenę pragnie mnie zgubić 
i doprowadzić do rozpaczy. Domyślam 
się nawet kto to jest. 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


A więc mówiłam o hotelu „Lux. — 
Trzy moje koleżanki w zupełnie niewy- 
tłumaczony dla mnie sposób dowiedzia- 
ły się o wszystkiem. I odtąd zabrały 
się do systematycznego zatruwania mi 
życia. Nie chodziło im tylko o to, by mi 
dokuczyć. Zwłaszcza jedna z nich ma- 
jąca stale pretenise do tego, by zostać 
kiedyś gwiazdą, sądziła, że uda jej się 
wyszczuć mnie z „Uranii*. Przyznam 
się panu, że była chwila, w której owa 
koleżanka była bliska tryumfu. Oburzy- 
ło mnie okropne podejrzenie i w pierw- 
szej chwili chciałam dać za wygraną. 
Ale reżyser Ralicki był innego zdania. 
Kazał mi walczyć. I dziś gotowa jestem 
wytrwać na stanowisku, choćby mnie 
miały spotkać przykrości jeszcze cięż- 
sze od tych, których doznałam. Trzy 
koleżanki — ciągnęła dalei Ela — po- 
trafiły wciągnąć do „roboty“ mego par 
tnera Domańskiego. Mówią. że tenorzy 
nie grzeszą rozumem. Domański powi- 
nien być królem tenorów, taki jest o- 
graniczony. Niezły nawet z niego czło- 
wiek, ale każdy, kto potrafi mu schlebić 
kupi go. Nie wiem za jaką cenę kupiła 
go moja koleżanka, lecz faktem jest, że 
Domański poszedł na bardzo niecny 
plan: miał być narzędziem do skompro- 
mitowania mnie. Gdy był juź bliski ce- 
lu, przybył mi z pomocą człowiek... 


«Tutaj Ela zatrzymała się nagle. Ja- 
kiś głos instynktu kazał jej nie wspomi- 
nać o tajemniczem zjawisku na szkla- 
nym dachu wytwórni „Urania. 

_ Renner był dość uważny, by nie spo 
strzec, że Ela coś przed nim ukrywa. 

— Przybył pani z pomocą czło- 
wiek?». Co za człowiek, kto taki?... 

i— Ban przybył mi. z pomocą — rze- 
kła niepewnie. 
` „Renner nię dał się zbić z tropu. 

> — Miała pani na myśli kogo innego. 
Kto. przybył pani z pomocą, prócz 
mnie? Co za człowiek, gdzie go pani wi 
działa? 

Ela ciągle milczała, Renner chwy- 
cił ją mocna za kiść i rzekł uroczyście: 

— Widziała pani w oknie wytwórni 
człowieka w czarnym garniturze i w 
czarnej koszuli? Prawda? 

Ela, choć jeszcze nadal chciała przed 
Renneremm ukryć to co widziała, jednak 
nie umiała delei milczeć. 

— Tak iest — rzekła — widziałam 
na dachu jakiegoś człowieka. Ten czło- 
wiek mnie niepokoi, lękam się go. Czy 
pan nie wie kto to jest? 

Renner spoglądał bacznie w oczy 
Elyi. Czytał w nich szczerą trwogę. — 


Napisał JAN BILEWICZ. 


OTL Ua. EB IŚ RA a b kaska = „5 iai JAN BIEDWHCZ „28 


|niczym włamywaczem. Trzeba będzie 


Ela nie udawała. Teraz przekonał się 
już bez naimniejszej wątpliwości, że 0- 
sobą, która telefonowała do niego nie- 
kiedy wieczorami, że ową tajemniczą 
damą, znającą prawie każdy jego krok 
a znającą przedewszystkiem jego taje- 
mnicę nie jest Ela. Zresztą tamta miała 
przecież zupełnie inny akcent. Ela mó- 
wiła po niemiecku poprawnie i bez spe- 
cjalnego akcentu. 

—- Ten człowiek jest i dla mnie ta- 
iemniczy. Wiem tylko, że mnie śledzi. 
Widziałem go kilkakrotnie w swem naj- 
bliższem otoczeniu, ale nigdy nie udało 
mi się go zatrzymać. 

Ela uśmiechnęła się. 

— Mówi pan tak, jakby pan nie czy- 
tał gazet. Przecież dość rzucić okiem 
na owego tajemniczego człowieka, wy- 
starczyło mi jednego spojrzenia, by 
dojść do wniosku, że tym nieznajomym 
iest Mister Iks. W ten sposób malują go 
przecież wszystkie gazety. Pisma nie 
podawały jeszcez jego portretu, ale zda 
je się, że każdy czytelnik gazet wyro- 
bił sobie w umyśle portret Mister Iksa 
jaknajdokładnieiszy. 

— Mister Iks. Mister [ks!... — pow- 
tórzył w zamyśleniu Renner. 

— Czyżby ich było dwuch — do- 
rzuciła Ela zupełnie nieoczekiwanie. 

— Co pani mówi? — krzyknął pra- 
wie Renner i spojrzał jej wylękniony 
w oczy. 

— Ach nic, chodzi mi tylko o to, czy 
aby ów człowiek, którego widziałam 
w czarnym stroju w oknie dachu naszej 
wytwórni jest doprawdy owym tajem- 


kiedyś przyjrzeć im się dokładniej. 

— Jakto „im“, pani Elu — zagadnął 
ią Renner stłumionym głosem. w któ- -—- 
o jednak Ela odczuia tajony niepo- ` 

1. s "TY 

— Oczywista. że „îm“: przecież sam 
pan mówił, że iest dwuch Mister Iksów. 
Renner był jakby zaskoczony. 

— A tak, a tak. rzeczywiście mówi- 
łem. że jest ich dwuch. — Zgodzi sie 
pani jednak z tem, że tylko jeden z nich 
jest prawdziwym włamywaczem. 

— Kim jest drugi zatem? 

— A drugi jest albo jego przyjacie- 
lem, albo wrogiem., tego jeszcze nie 
wiem. 

Zajechali do hotelu. w którym stała 
Ela. Auto zatrzymało się i Renner z wi- 
docznym żalem musiał przerwać tę nie- 
zwykle dla niego interesująca rozmowe. 

Stega ukryty za murem. długo przy- 
vlada? się drzwiom, za któremi zniknę” 
ła Ela. 


Rozdział setny. 


Stega czyni poszuZżiwania. 


Próby w „Olimpji“ 


nie sprawiały Įklçşiy, a przed próbą pokazywał się na 


Stędze najmniejszych trudności. Ryso-|srenie w ostatniej chwili. Wychodził nie 


wał z tak zadziwiającą łatwością i chwy 
tał podobieństwo tak szybko, że dyrek- 
„tor „Olimpii“ winszował sobie tego zú- 
jpełnie nieoczekiwanego nabytku. O wie- 


da? 


Nagle Ela jakby sobie coś przypom-|le łatwiej było mu w każdym razie ry” 
niała, jakby wpadła na zupełnie nową|sować, niż przyzwyczaić się do pew- 
myśl. Ożywiła się cała: nych ustalonych przez cyrkową tra- 

— Gdybym pana prosiła kiedyś o|dycję gestów i ruchów, jakie posiąść 
pomoc w walce z tym nieubłaganym | winien każdy t. zw. „artysta“. Przemó- 
wrogiem, nie odmówiłby mi pan, praw-|wienia do publiczności, owa swoista ele- 
+- | gancja cyrkowców, trzymanie rąk, zwro- 

Renner skwapliwie potwierdził. Mo*jty i ukłony — oto były „przedmioty“, 
że dysponować nim w każdej chwili. |których musiał się Stega uczyć. Ponie- 

Ela dziękowała mu: waż był człowiekiem zdolnym, tedy i te 

— O jestem pewna, że pana pomoc arkana fachu artysty posiadł dość 
byłaby skuteczna. Mam wrażenie, że |szybko. ' 
potrafi pan sobie dać radę w sytuacjach| Miał podczas prób wiele wolnego cza- 
bardzo niewyraźnych, a nawet w sytu-|su i poświęcał go całkowicie obserwa- 
acjach bez wyjścia, nieprawda? cjom swego tajemniczego kolegi — Mi- 

Oboje spojrzeli po sobie, Ela jakby|ster Iksa, Po kilku próbach Stęga miał 
że jest na tropie odkrycia 
pragnął wreszcie znaleźć odpawiedź na| wielkiej wagi. 
dręczące go pytanie: „Czy to ona, czy Mister Iks był bardzo kapryśny. Nie- 
nie ona'': kiedy tuż po występach, znikał jak za- 


żegnając się z nikim, znikał za tylnemi 
drzwiami zawsze w takiej chwili, w któ- 
rej nie mógł go nikt spotkać na kory- 
tarzn. 

„Nie wychodzi, a wykrada się— mó- 
wit do siebie Stęga. 

Niekiedy bywało zupełnie inaczej. 
Mister Iks nie spieszył i widać było, że 
chciałby nawet zostać w gronie kolegów 
i przyjrzeć się pracy pozostałych człoń- 
ków zespołu. Ten. jakby drugi Mister 
Iks był żywym człowiekiem, rzucaiacym 
od czasu do czasu krótkie uwagi; lubił 
żarty i towarzystwo. 

Któregoś dnia Stęga postanowił za- 
bawić się w detektywa. Miał dużo cza- 
su: nie wiedział co z nim robić. Do Fli 
nie chciał się jeszcze zgłosić. Postano- 
wił sobię, że zbliży się do niej wówczas, 
gdy będzie miał choć trochę oszczęd 
ności. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WENEROLOCICZNI 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej kłącze) 
W. niedzięle i święta od 9-ej do 


Porada 3 zł. 


„ 85942 112488 120405 


WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


Wczoraj. w dtym dniu cią- 
gnienia MI klasy 27-ej polskiej 
AB państwowej, wygrane 
patiy na numery następujące: 

200.000 zł. nr. LIS 

50.000 zł, 67832 

20.000 zł, 48444 108304 

(10.000 zł, nr. 41620 


(Po 5.000 zł. n- ry 
87238 75300 125087 


Po 2.000 zł,  n-ry: 
624 117608 j 
Po 1.000 zł. n-ry: R 


6607 18141 30664 32625 58090 67721 


Po 500 zł.: 

6469 25690 40090 49026 76455 29285 
98727 106966 131128 

Po 400 zł; 

11246 22110 30887 33757 45526 
51457 55838 55649 62408 62787 66292 


68046 72847 92510 101956 109477 
142501 

Po 300 zł: 

13403 15584 18851 19840 19252 


20315 25028 26885 52850 44493 48659 
33902 56827 76472  84705-|- 86133 
88814 93053 95945 109586 116138 
116975 122910 127902 131678 134670 
158341 144948 145282 153355 


Po 250 zł: 

337 4759 8288 11573 13789 23060 
24446 27400 29308 - 35802. 30849-4- 
49284 49400 55559 56587 60234 68371 
82387 88880 91473 105470 110330 
121507 121507 126418X 131283 136768 
138410 144601 144496 162002 
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PORADNIA 


LECZENIE CHORÓB 
ZAWADZKA 1. 


3 paa 
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Stawki 
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672 74 707-- 909 15 5495 626 93 775 
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14 15 108 24 46 59X 455 24044X 151 
7 89 255 313 29 62 496 640-- 728 
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27015 167 318 70 638 992 28097 489 
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85 313 508 611 87 70459 978 89 30134 


sul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 
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SIE TTEA: 


Tae elektryczno- parowa 


PRALNIA CHEMICZNA 1 FARRINRNA 
„„BŁYSKAWICA” Sp.zo.o Łódź, Ogrodowa 9 


Piotrkowska 44 


Reperacje krawieckie na miejscu. 
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69 58095 156 62 224 484 391 931 59277 
390 497 534 750 905 31>» 60004 32 
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532 810 982 63037 71 151 355 601 775 
64105 86 352 68 65236 373 95-|- 449 
523 610 25 843 66252 672 732 35 829 
44 67078-186818 56 476 540 75 747 
831 52 957 68033 126 349 91-- 556-4- 
722 914 69138 200 92 394 436 527 607 
808 70003 136 247 305 99 527 690 875 
905 71014 97 129 89 347 64 65 76 408 
18 56 585 762 995 72091 371 51 706 
10 67 910 92 73021X 78 657 74157 
"333 61 449 61 575 659 724 75018 280 
330 790 836 88 76237 53 356 528 618 


903 77047 68 191 268 747 69 95 947 
78149 321 412.51 555 71 744 79 839 
592 93 79017 52 211 85 362 442 56 


623 891 88077 305 30 438 77 942 81105 
214 35 434 57 518 655 92 757 86 842 
82083 127 249 301 470 532 600 83240 
386 451 691 84074 82 99 119 27 60 
270 407 93 720 31 827 943 85084 298 
335 586 622 797 9114-42 86015 282 
338-|- 439 551 705 926 87052 344 885 
935 88135 240 73 79 350 47 96 425 


536-4- 71 714 48-4- 916 89178 235 622 
36 70X 806 901 64X 90222 79 423X 
569 606 704 831 911140 225 304 651 
92017 133 310 34 406 93016 93 479 81 
99 514X 683 95 830 94038 173 328 
418 938 95057 304 538 602 800 96120 
23 214 47-4- 593 934 64-4- 97058 127 
41 288 333 64 648 862 950 69 98183 
256 404 64 671 780 880 910 99001 178 
719 981 

100072 134 267X 327 78 96 536 42 
666 719 906 101079 184 300 10 56 438 
51 304-|- 631 7238 27 811X 956 102210 
22 28 40 40 763 103046 103 215 36 
531 983 104206 304 419 713 105454 
512 614 106257 370 409 790 917 66 
107263 301 516 € 685 95 705 49 895 927 


155 202|108247 394 32 467 87 90 5789 96 


„Tragedja opuszczonej i porzuconej... 


836 
109088 437 77 523 27 69 79 723 26 
940 110354 83 863 75 950 78 111136 
93 394 567 70 87 644 818 29 112174 
207 488 535 798 932 87 113540 92 512 
85 902 114085 155 202 386+- 716 84 
958 115213 392 446 116000 221 422X 
582 687 774 956-- 84 117376 G08 
118375 5351 901 6 119012 94-4 214 387 


705 87 120006 67 224 43 82 403 62P 
43 121010 297 523 641 805 45 89 tu 
122029 437X 43 87 88560 644 825 


910 123091 170 205 62 401 625 57 849 
45 81 124141 277 553 946 125087 284 
322 452 834 126033 80 146 244 65 524 
645 811 127463 508 645 992 125036 
193 844 52 129052 467 519 715+- 993 
130410 81 591 841 937 131023 758 128 
46 344 61 400 534 673 725 132144 234 
62 505 836 82 133062 150 64 98 358 
462 610 871 986 134057 403984 135193 
211 19 710 156009 125 36 266 709 560 
127028 183 424 47 61 507 645 866 33 
138008 573 758 44 9591945 61 135081 
140 216 336 80 549 71 520 39 793 856 
98) 140153 330 447 523 861 981 141121 
68 377 863 997 142011 232 305 $01 
628 143122 62 508 518X. 689 733 
144066 90 373 475 79 96 525 787 609 
973 145035 12] 508 922 146577 510 94 
760 147163 266 577 454 554 670 758 
87 822 148039 90 168 297 569 73 941 
149059 179 425 641 786 803 959 79 
150174 98-- 503 703 994 451065 77 
4804- 982 152148 250+- 606 929 153241 
71 655 83 915 62 154030 196-|- 481 
100 85 958 

Na numery oznaczone + 1X 
przypadają premie, klóręch 
wysokość określana jest w 0- 
Soim. dni ciagnienia. 


matki. Szczęście 


przeżycia i otchłań rozpaczy... matki. 


ecke 


UY KRO 


odbiera z 
odsyła do 


pieśni! 


AESTSTEZOWEPZĄ OB 


w roli głównej 


JA E 


— Na Je kę seans 


DOMU tel. 236-87 


ku Mae ae Morani ue Dunn i Sally Eilers 


LUNDI 


„K. Pldimarszałek 


DR, MED, 


s, Neumark 


choroby skórne i weneryczne 
powrócił 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 


65 |rzyjmuje od 12 — Zrej 1 od 6 — 8 
30—2 


mt NANNINI 


wiecz. 


r. med. 


File: 


; Kilińskiego 246 j 


Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobietaj 4 


lekarz. 
Dr. 
a 
iH. Zelicki 


Feldman 


ARUSZER. GINEKOLOG 
Zawadzka 10, Tel.155-77 


przyjmuje 9—12 i cd 3—6 po poł. 


Dr. med. 


Y hi Klaczkawa 


ioaiożaciwe i choroby kobiece 


DOKTÓR 


l. Wołkowyski 


—— 


cegielniana Ne 4 |chor. kobiece i akuszerja 


telefon 216-90, 


Specjalista chorób wenerycznych 


moczopłciowych i skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9|——* 


W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 


DZI NY 9—1. 9—1, 


DR. MED. 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 
ŻEROMSKIEGO Ne1 


godziny przyjęć od od 4—8, tel. 237-69. 
Dr. med. 2—30 


Pieoftkowska 99. 
tel. 213-66 


przyjmuje codziennie od 10—12 


i 5—8 wiecz. 


Dr. MED. 


UROLOG 
wznowił przyjęcia 


WÓLCZAŃSKA 23, tel. 139-54 


Fl. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
miedziele i święta od 9—41 


Jr. Jan Dobrom fi > 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
godziny przyjęć: 1—2, 7—8 
przeprowadził się na ulice 


Nawrot No 2 


gł ZOE od 4—6 po poł. 
dia niezamożnych ceny lecznic 


LABIERWEK-NALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy, 


i.. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH p 


NAWROT 32. Tel, 2138-18 


= | CENY LECZNICOWE —__ 


-— 


przyjmuje do 9 rano i od 4—8 3 x Tel. 118-04 
wieczór, w niedz. | Świeta od 9—12 LEKARZ - DENTYSTA UŁ. À S 30-2 meble i * 
! zaw a NIEZWYKŁA OKAZJA! Jeszcze vol os70 ; TEI BISARIE SŁYLDÓW 
s kilka parcel pozostało po starej cenie OSZUKIWANY samodzielny radio- i 
BIŻUTERIE; ARERO h do sprzedaży w osadach Nr. 6, 7, 8, 9fonter  Zzłoszenia do firmy „Elektra Ceny kowkurencyine. 


19j Gazowa 7, m. 2, parter (Koziny). 
Po-| 7 
POKÓJ frontowy dwuokienny z wszel 
kiemi wygodami od zaraz do wylajęe 
cia. Lipowa 20,.m. 5 


i 10 (Dawniej Marysin HI). "Wszelkich |650 Sierpnia_Nr. 1 
informacyi udziela zarząd powyższychiI[WONICZ. Pensjonat „Zofjówka”, 
osad przy ul, Piotrkowskiej 85 m. 2lkoje słoneczne, całodzienne wykwintne 
od godziny 5 da 7 po poł. prócz nie-|v!rzymanie, urocze centralne położenie, 
dzieł i świat 23! rolne od kurzu. Stidlowa- 


m kwity lombardowe ku- W À PAT i 
j pije i płaci najwyższe ceny Za- p przyjmuje od 3—7 po. poł. 


f E KOWSA o Piotrkowska 31 
> a B tsief. 121-23 


HERNA e 
Li R 


Lg. andok — 


i sportowa poruszona została w 
poniedziałek wieścią o tragicznej śmierci 
popularnego działacza sportowego ś.p. 
Ottona Landecka. Prezes deck 
zmarł nagle naskutek udaru serca po ka 
tastrofie automobilowej, jakiej uległ ja- 
dąc z majątku Dąbrówka, gdzie spędził 
ostatni dzień swego życia, do Łodzi, 

Ś. p. Landeck jednym z pionerów 
pięściarstwa łódzikiego i jednym z zało- 
życieli okręgowego związku bokserskie- 
go, który powstał w Łodzi w roku 1926 
za Jego inicjatywą. Od tego czasu wcho- 
dzi prezes Landeck stale w skład władz 
związku, piastując też przeważnie podo- 
bnie jak i w roku bieżącym mandat pre- 
zesa. Dzięki niezwykłej energji i niestru* 
dzonej pracy prezesa decka pięściar 
stwo łódzkie zdołało zająć czołowe miej- 
sce w Polsce, tak pod względem O- 
wym, jak też i organizacyjnym. gło- 
sem ś.p. zmarłego liczono się w kołach 
pięściarskich Polski bardzo poważnie, 
uważając Go słusznie za jednego z najlep 
szych znawców boksu w kraju. Ś.p. 
Zmarły był też jednym z najlepszych sę- 
dziów ringowych w Polsce i jako sędzia 
międzynarodowy sondi najpoważniej 
sze imprezy, zdobywając sobie zawsze 
uznanie zawodników i publiczności, dzię 
ki swej niezwykłej bezstronności. 
rzało się często, że gdy prezes Landeck 
prowadził spotkanie jakiegoś łodzianina, 
a więc „swojego” z zawodnikiem obcym 
faworyzował on nieco pięściarza zamiej- 
scowego, niechcąc się nawet ani przez 
chwilę narażać na zarzut szowinizmu lo- 
kalnego, którego nie uznawał i którego 
był najząciętszym wrogiem. 


dla samego sportu, mie było u Niego żad- 
dzielnicowych, 
aniowych — 


też wyznan 
ryjątka' sportowców tra- 


la tych zalet Swego krystalicznego 
Na) r łka at know eck 
ympatję tych wszystkich, którzy z Nim 
kiedykolwiek mieli jakąkolwiek tylko 
styczność, Prezes Landeck był jednym z 
najbardziej zasłużonych kierowników 
Unionu, a ostatnio przez rok zasiadał 
też w zarządzię Union Touring. 
, Prócz boksu interesowały też Go i 
inne gałęzie sportu, a szczególnie moto- 


YYYY YYYY WY EAN 
O ZIE AED ZEĄ 


m A.M »® 


Kożeluh gra z Tłoczyń- 
skim. 


W poniedziałek wieczorem przybył 
do Warszawy Karol Kożeluh, najlep- 
szy trener tenisowy świata, 

Już od wczoraj Kożeluh trenuje na 
kortach Legji czwórkę naszych czoło- 
wych tenisistów, Tłoczyńskiego, Heb- 
dę, Wittmana i Jerzego Stolarowa. Co- 
dzienne treningi odbywają się w godzi- 
nach 4 — 6 popołudniu na kortach Le- 
gli, 

W sobotę o godzinie 4-ei po połud- 
niu odbędą się dwa spotkania pokozo- 
we z udzialem Kożeluha. 

Najpierw rozegrana będzie gra po- 
jedyńcza Kożeluh — Tłoczyński, a na- 
stępnie gra podwójna: Tłoczyński—]. 
CO przeciwko Hebda „— Koże- 
u > 


Pogrzeb ś.p. Landecka. 


W dniu dzisiejszym o godzinie 6-ej 
po południu odbędzie się z kaplicy na 
starym cmentarzu ewangelickim pogrzeb 
zwłok Ś. p. Otto Landecka, prezesa Ł. O. 
Z.B. W pogrzebie wezmą liczny udział 
przedstawiciele wszystkich klubów zrze 
szonych w ŁOZB, zarząd związku, klub 
„Union - Touring“. do zarządu którego 
ś. p. Zmarły również należał, liczni spor- 
towcy, krewni i znajomi zmarłego, dele- 
gacie instytucyj dobroczynnych, któ- 
rych $. p. Landeck by? czynnym człon- 
kiem, sfery kupieckie, delegacje wszyst- 
kich związków sportowych w Łodzi itd. | 


A. 
> 


Q 


karskich, szczególnie gdy występowała 
drużyna mistrza Łodzi — Turystów. 


Idea strzelecka miała w śp. Zmarłym |nych, dając się wszędzie 


ako działacz sportowy | SPOKOCZNY 


cyklizm i automobilizm. Często spotyka-|jednym z najgorliwszych i najbardziej 
liśmy też ś.p. Zmarłego na zawodach pił- | zasłużonych kierowników. 


Prezes Landeck należał jeszcze poza- 
tem do szeregu stowarzyszeń filantropij- 
poznać jako 


niezwykle gorliwego zwolennika. Przez | wzorowy i pełen inicjatywy pracownik. 


pewien czas zasia 


dał też prezes Landeck | Dla wszystkich tych organ 


ger Eck tra- 
w władzach okregowego związku strze- | giczna śmierć prezesa Lande stratą 


leckiego. 

Dużo czasu poświęcił Zmarły spra- 
wom teatru niemieckiego w Łodzi, pia- 
stując godmość członka zarządu towarzy 


nie do powetowania. 

Pamięć o Nim nigdy wśród nas nie wy 
gaśnie. 

Niech Mu ta ziemia, którą tak umiło- 


stwa teatralnego „Thalia”, którego był! wał lekką będzie. 
TELESET ETEA IIR ZEK PE ZLEWA AZTECA E O ZD X ROCPE ZEE E ZZ CEORA 


Jak Artur Pusz zdobył tyfuł misfrza 


Tegoroczne mistrzostwa torowe Pol 
ski, pomimo niezwykle nikłej liczby u- 
czestników, nie zostały ukończone w 
ciągu niedzieli. Nagły deszcz zmusił or 
ganizatorów do przerwania imprezy już 
w stadium kofńicowem i odłożenia jej do 
dnia następnego. Po zwycięstwie odnie 
sionem przez łodzianina Einbrodta w 
pierwszym finale nad „warszawiani- 
nem“ Puszem pozostał do rozegrania 
jeszcze drugi bieg finałowy, gdyż zgod 
nie z międzynarodowemi przepisami mi 
strzostwo przyznane być może zawod- 
nikowi dopiero po dwukrotnem kolej- 
nem zwycięstwie. Finały ostateczne od 
były się w Warszawie na Dynasach w 
poniedziałek w późnych godzinach wie 
czorowych. Jako faworyt stanął do 
nich Finbrodt, mający za sobą przewa- 
ge odniesionego poprzedniego dnia zwy 
cięstwa. Już jednak pierwszy finał po- 
niedziałkowy wykazał, że sytuacja nie 
dzielna uległa teraz zupełnej zmianie. Fi 
nai ten wygrał zupełnie pewnie Pusz 
w dobrym jak na obecne stosunki cza- 
stenas na ostatnich dwystu metrach. 
Wobęg dzyskaniac.przez.„Ohu zawodni- 
ków po jednem zwycięstwie zaszła te- 
raz konieczność zarządzenia jeszcze jed 


nego biegu dodatkowego. który zadecy 
dować ma o mistrzostwie. Bieg ten wy 
grał znów Pusz, pozostawiając Einbrod 
ta dość wyraźnie w tyle. Dzięki temu 
zwycięstwu tytuł mistrza torowego Pol 
ski na rok 1933 przypadł łodzianinowi 
Arturowi Puszowi. Pusz jest wycho- 
wankiem łódzkiego Unionu, z którego 
wystąpił przed czterema laty i prze- 
niósł się dó stołecznej Legji. Przed ro- 
kiem popadł on jednak w ostry konilikt 
z zarządem klubu, który w rezultacie 
zdyskwalifikował go na okres jednego 
roku. uniemożliwiając mu tem samem 
start w zeszłorocznych mistrzostwach, 
w których Pusz miał też najpoważniej- 
sze szanse. Przez rok ten przebywał 
Pusz w Łodzi, gdzie wespół z Klattem 
administrował torem helenowskim, u- 
rządzając szereg imprez łyżwiarskich. 

Po skończeniu się terminu dyskwali 
fikacji wyemigrował Pusz znów do War 
szawy, gdzie zaledwie od czterech ty- 
godni startuje dla barw WTC, dla któ- 
rego zdobył już po tak krótkim, czasie 
tytuł mistrzowski. Dzięki zwycięs- 
twom Pusza i Korsak - Zalewskiego o- 
ba mistrzostwa Polski przypadły w 
tym roku WTC. 


A ae 


Z calego świata 


Zimowe igrzyska olimpijakie odbędą 1 mila dowolnym — Flanagan 21:12,5 s.. 


się definitywnie w dniach 6—16 lutego 
w Garmisch-Partenkirchen. 


+k 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Fran- 
cji przyniosły tytuły mistrzowskie nast, 
zawodnikom: 100 m. Texer 11,2 s. 200 m. 
—Robert Paul 22,2 s., 400 m. — Skawiń- 
ski 50,2 s.„ 800 m. — Keller  1:56,4s., 
1500 m. — Normand 4:02s., 5 klm. — Re 
rolle 15:17 sek., 10 klm. — Rerolle 31:32 
sek, 110 m. płotki — Sempe 15,28, 
4x100 m. — Akademicki Klub Paryża 
42,8 sek,, 4x400 m. — Stałe Francais Pa 
ryż 3:26,8 sek. 

Kula — Lunour 14,76 m., młot — Sa- 
int — Pe 45.04 m., dysk — Winter 46.37 
m. oszczep — Degland 57.20 mtr., wzwyż 
— Tribet 185 cmt., tyczka — Vintousky 
382 cmt, wdal — Ro Paul 722 cmt. 

LA 


* 

Pływackie mistrzostwa Stanów Zjed- 
aoczonych przyniosły tytuły mistrzow- 
skie nast, zawodnikom: 

100 m. dowolnym —Gilhula 1:01,3 $. 


Dziennikarzekrakowscy w sprawie ostatnich zakazów 


Zarząd Krakowskiego Koła Pol, Zw. 
Dziennikarzy Sportowych powziął w 
tych dniach następującą, bardzo charak 
terystyczną ręzolucję: ' 

„Zważywszy, że sport polski znalazł 
się obecnie w ciężkiem położeniu głów- 
nie wskutek nieprzewidzianych utrud- 
nień, jak: nadmierne opodatkowanie 
imprez, zakaz przynależności młodzie- 
ży szkolnej do klubów sportowych, 0- 
graniczenia paszportowe, a ostatnio— 
zakaz uczestnictwa wojskowych w klu 
bach cywilnych, zarząd Koła Krakow- 
skiego PZDPS uważa za swój obowią- 


zek publicznie dać wyraz obawie, żeby 


tempo polskiego życia sportowego z0- |wszczął akcie publicystyczną w kierun 
stanie poważnie zalamowane i spaczo 
ne, jeśli powołane czynniki sportowe w 


rekord Stanów 440y. klasycznym — 
Spence 6:08,0 s., rekord Stanów. Skoki z 
trampoliny — Degener 166,75 pkt. 220 
grzebietowym — Dan Zehr 2:39 rek. 
440y. dowolnym — Jack Medica 4:52,8 
sek. 880y. — Jack Medica 10:15,4 sek — 
Rekord Światowy. sztafeta 4x220 y. — 
Los Angelos A.C. 9:40,4 sekundy, 
LIJ 


+ 
Pierwszy elim, mecz o puhar Davi- 
sa na rok 1934, stoczony pomiędzy Au- 
strją i Hiszpanją, zakończył się wyso- 
kien: zwy'ęstwem Austrji 5:0. 
a. 


s6 
Amerykanin Lovelock ustnowił nə- 
wy rekord świata w bieśn na 1 milą 
(1609 mtr., wynikiem 4.07,6 sek. Dawny 
rekord zusleżał do francuza Ladoumeguea 


2s 
W. tych dniach padły dwa nowe re- 
kordy brytyjskie pań, a mianowicie: ho- 
lenderka de Kok ustanowiła rekord w 
oszczepie — 36 m. 10 cmt, a w kuli — 
10 m. 26 cmt. 


państwie nie spowodują natychmiasto- 
wego usunięcia przeszkód racjonalne- 
go i swobodnego rozwoju fizycznego 
szerokich warstw społecznych. 
Szczególnie zakaz uczestnictwa 0- 
sób wojskowych w klubach cywilnych 
uznać należy za akt wysoce niesprawie 
dliwy i krzywdzący, a ponadto o tyle 
niepożądany i szkodliwy, że niosący z 
sobą zarzewie konfliktu cywilno - woj- 
skowego w piłkarstwie polskiem. 
Zarząd Krakowskiego Koła zwraca 
się z apelem do zarządu głównego Zw. 
Dzien. i Publ. Sportowych w Polsce, 
zgodnie z powyższemi tezami 


ku unormolizowania stosunków sporto- 
wych w. Polsce- 


——PPo>P0mo>o>S>SooLoÓ a w w m nn a 


Konopacka w roli ieni- 
sistki | 
W dniach 14, 15 i 16 b. m. odbył się 
w Inowrocławiu doroczny turniej tenni 
sowy. W turnieju zabrakło zeszłych mi 
strzów jak Tłoczyńskiego i M. Stolaro- 
wa, który unika spotkania z Bratkiem. 
Rewelacją turnieju byli juniorzy jak — 
Bratek i Bełdowski z A. Z. $. Poznań i 
Laczkiewicz z BKS Bydgoszcz. W grze 
pojedyńczej pań brała udział mistrzyni 
olimpijska Konopacka - Matuszewska, 
która wykazała doskonałą formę, prze- 
grywając w półfinale z Neumanówną 
6:8, 6:3 ; 
W grze juniorów w finale spotkali 
się Bratek — Bełdowski 2:6, 8.6, 6:2.W 
rze pojedyńczej pań Neumannówna— 
Legia-Warszawa) pokonała Orłowską 
TKLT w stosunku 6:4, 6:2. W grze pod 
wójnej panów sukces odniosła młoda pa 
ra juniorów AZS Poznań Bratek — Beł 
dowski, bijąc kpt. Ridla Warszawa, 
Laczkiewicza w stosunku 6:1, 6:2, 6:3. 
W finale gry pojedyńczej panów spot 
kają się dwaj juniorzy Bratek i Bełiow 
ski. Finalu z powodu niepugody niz ro- 
zegrano. Startowało 60 zawodników, — 
co iak na Inowrocław jest bardzo vo- 
kaźną liczbą. Zainteresowanie zawwdź- 
mi citazymie, 


Turniej tenisowy 


w Ciechocinku 


W dniach 3 — 7 sierpnia r. b. odbę- 
dzie się w Ciechocinku doroczny tur- 
niej tennisowy, który zgromadzi szereg 
znanych naszych rakiet. 

Uczestnicy turnieju korzystają z u- 
łatwień lokalowych na miejscu i z 50 
proc. ulg kolejowych powrotnych 


Przez Polskę do morza 


W początkach sierpnia r. b. Liga 
Morska urządza wielki spływ. wiośla- 
rzy, kajakarzy i żeglarzy pod hasłem 
„Przez Polskę. do Morza“. PETE 

Honorowym komiandórem spływu 
jest gen. Kwaśniewski. Dotychczas na 
spływ wpłynęło ponad 1000 zgłoszeń z 
całej Polski. Wszyscy uczestnicy zbio- 
rą się w dniu 4 sierpnia r. b. w Toruniu 
który obchodzi w tym roku swoje 700- 


L.|lecie nadania praw miejskich. Do Toru 


nia odbędzie się zatem rodzaj raidu 
gwiaździstego, skąd wszyscy uczestni 
cy spływu wyruszą razem ku morzu 
przez Bydgoszcz, Grudziądz, Tczew i 
Gdańsk do Gdyni. 


Stadjon prowadzi 
w punktacji o puhar PUWF. 
Odbyte w niedzielę ubiegłą lekko- 
atletyczne mistrzostwa pań w Królew- 
skiej Hucie, stanowiły drugi rok punkta 
cji o puhar przechodni, ofiarowany 
przez Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego. 

Po dwuch latach w punktacii pro- 
wadzi niemal bezkonkurencyjnie—Sta- 
djon* z Królewskiej Huty — 291 pkt, 
warszawskim AZS-em — 197 pkt., 3) 
Pogoń (Katowice) — 168 pkt., 4) Maka- 
bi (Kraków) — 102 pkt., 5) AZS (Poz- 
nań) — 96 pkt. 


Regent Horthy — protek- 
torem mistrzostw Europy 


Regent Węgier, Mikołai Horthy, przy 
ją? protektorat nad wioślarskiemi mi- 
strzostwami Europy, jakie odbędą się 
w Sierpniu na Dunaju w Budapeszcie. 

Rząd węgierski ofiarował honorową 
nagrodę dla państwa, którego wiośla- 
rze zdobędą najwięcej zwycięstw. 


Trójmecz słowiański 
w pływaniu. 


Jak się dowiadujemy, Czechosłowac- 
ki Zw. Pływacki projektnie wznowienie 
trójmeczów słowiańskich w pływaniu od 
roku przyszłego. Pierwsze zawody 0d- 
byłyby się w Pradze w roku 1934, na- 
stępnie w Warszawie w roku 1933 i w 
Suszaku (Jugosławia) w roku 1935 


"ENTTT CY "MESA 


| 
| 


w 


HENDERSON W, BERLINIE. 


ŚRI A M 


se 


Przewodniczący konferencji rozbroje- 

nowej Henderson przybył do Berlina, 

by omówić sprawę zaprzestanią zbro- 
jeń przez Niemcy, 


PR 


Atlantykiem. Oto moment przybycia generała Balbo do Montrealu. 


Katastrofalny pożar w Londynie 


19.V11 FR SSG WII 1933 
Generał Balbo w Montrealu 


_ |W dwa dni po przybyciu eskadry samolotów włoskich do Ameryki, przyleciał 
Redakcja nasza otrzymała pierwsze zdjęcia z przelotu eskadry włoskiej nad |do Europy lotnik amerykański Post, przywożąc z sobą zdjęcia z przybycia 
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Wskutek eksplozji w zakładach chemicznych „Standard Ammonia Co.“ w Lon 
dynie wybuchł katastrofalny pożar, który zniszczył szereg fabryk w dzielnicy 


East 


End. 


eskadry do Stanów Zjednoczonych. 
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TRAGICZNY KONIEC LITEWSKICH 
LOTNIKÓW. 
” WZ 


Dwaj lotnicy litewscy Darius i Girenaś, 

po szczęśliwym: przelocie przez Atian1- 

tyk, zginęli w czasie lądowania w Pru- 
sach Wschodnich. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
kochanka bankiera 


— Stało się to przed dwoma laty —;było bardzo trudne. Żadna kobieta nie 


rozpoczął bankier swą opowieść. — Pe- 
wnego dnia, zupełnie przypadkowo, 
schwytałem Julję na gorącym uczynku 
zdrady. W pierwszej chwili chciałem ją 
zamordować. Przecież to było straszne! 
Kochałem tę kobietę do szaleństwa, ob- 
darzałem ją najgłębszem zaufaniem i 
nigdy mi nawet przez myśl nie przeszło 
że mogła mnie oszukiwać. A ona z zim- 
ną krwią, zdradzała mnie systematycz- 
nie i to w mieszkaniu, które sam jej 
urządziłem. 

— Czy wiesz, kto był moim rywa= 
lem? Jakiś łotr z pod ciemnej gwiazdy, 
fordanser, który podobno miał już na 
sumieniu niejedno przestępstwo krymi- 
nalne! 

Opryszek ten, na mój widok, rzucił 
się do ucieczki, Nie próbowałem go na- 
wet zatrzymać, Mnie przecież nie o nie- 
go chodziło, lecz tylko o Julię. 

A Julia bynajmniej nie była skłonna 
do ucieczki. Spoglądała mi prosto w 
oczy nawet z lekką ironią. 

Wygłosiłem dłuższe przemówienie, 
oświadczając, że zrywam z nią raz na 
zawsze, że nie chcę jej więcej znać. Gdy 
skończyłem, narznciła na siebie palto i 
nie powiedziawszy ani słowa. wyszła z 
mieszkania, 

I od tego czasu więcej nie widziałem 
jej, Starałem się o niej zapomnieć, ale to 


mogła mi iei zastąpić. Całemi dniami 
myślałem tylko o niej i nieraz byłem już 
bliski tego, by ją wezwać do siebie. 

Najbardziej oburzał mnie fakt, że Jul- 
ja nawet nie próbowała ponownie na- 
wiązać ze mną stosunku, Mogła przecież 
napisać, mogła poprosić któregoś ze 
wspólnych naszych znajomych, by ode- 
grał rolę pośrednika. A ona nie zwraca- 
ła się do nikogo. 

W ten sposób minął cały miesiąc. 
Nie mogłem już dłużej bez niej żyć. 

Pewnego dnia napisałem do niej list, 
Oświadczyłem jej, że wspaniałomyślnie 
wszystko wybaczam, że jeśli mi przy- 
rzeknie, iż podobna historia więcej się 
nie powtórzy, to gotów jestem znów na- 
wiązać z nią stosunki. 

Przez dwa dni nie wychodziłem z 
domu. Spodziewałem się przecież, że po 
otrzymaniu tego listu natychmiast do 
mnie zatelefonuje. Ale Julja nie zatelefo- 
nowała i nawet mi nie odpisała. 

Minęły znów cztery tygodnie. Wy- 
słałem drugi list. Tym razem już wogó- 
le nie pisałem o przebaczeniu. nie doma- 
gałem się od niej żadnych przyrzeczeń, 
jedynie prosiłem, by do mnie wróciła. 

I znów minęło kilka dni. Odpowiedź 
nie nadeszła, 

Pomyślałem sobie. że Julia pewno 
wyjechała z Paryża. Niestety, znajomi 


— ZE 


poinformowali mnie, że ona w dalszym 
ciągu pozostaje w stolicy. Wówczas zro 
zumiałem, że nie tak łatwo będzie zdo- 
być ją po raz drugi. 

Rozumiesz przecież, że w grę wcho- 
dziła również moja ambicja. Ale trudno, 
OR AREM ją gorąco, nie mogłem bez niej 
zyć. KU 

I pewnego dnia udałem się do niej. 

Przyięła mnie dość chłodno. Począt- 
kowo nawet słyszeć nie chciała o po- 
wrocie do mnie i zerwaniu z tancerzem. 
Dopiero, gdy jei kupiłem wspaniałą kol- 
ję brylantową: zmiękła jakoś. 

Po trzech dniach mieszkała już znów 
w luksusowej willi, którą poprzednio 
dla niej kupiłem, a o tym opryszku nie 
było iuż mowy. 

— | na tem koniec? — przerwał 
bankierowi przyjaciel, któremu zwierzał 
się ze swych przejść miłosnych. 

— Niestety, nie koniec. Idylla trwała 
blisko cztery miesiące. Zapomniałem 
zupełnie o jej winie, obdarzałem Julię, 
jak dawniej, najgłębszem zaufaniem. 
Zdawało mi się, że teraz już nic nie sta- 
nie na przeszkodzie naszemu szczęściu. 

Spotkała mnie jednak nowa, bolesna 
niespodzianka. 

Pewnego dnia ziawił się na horyzon- 
cie jakiś tenisista. Człowiek ten absolut- 
nie nic nie robił na Świecie. Grał w te- 
nisa, zarabiając w ten sposób ogromne 
sumy i uwodził kobiety. 

A jedną z iego. ofiar była Julia. 
Schwytałem ich na gorącym uczynku. 
Znów powtórzyła się ta sama historia. 
Groziłem Julii że ią zabiję, lecz i tym 
razem nie podniosłem na nią ręki. 


Odeszła ode mnie. Po kilku tygod- 
niach znów zrozumiałem, że nie potra- 
fię bez niei żyć. Wysłałem pierwszy 
list. Nie odpowiedziała mi. Była przecież 
bardzo ambitna, r 

Na drugi list nie otrzymałem również 
żadnej odpowiedzi, Musiałem znowu 
pójść do niej. Okazało się, że żyje w 
RAI ciągu z tym obrzydliwym teni- 
sistą. 

Dopiero gdy kupiłem iej wspaniałą 
limuzynę, zerwała z nim ostatecznie i 
znowu powróciła do mnie. 4 

Znajomi tym razem kpili ze mnie. 
Twierdzili zgodnie, że. powinienem z 
Julią zerwać raz na zawsze. Ja jednak 
nie słuchałem ich. Nie mogłem żyć bez 
tej kobiety. Trudno, żadna nie mogła mi 
iei zastąpić... 
iNo. I co dalej? — uśmiechnął się přzy- 
ped — czy teraz już jesteście szczęśli- 
wi? 

— Szczęśliwi? — wybuchnął ban- 
kier. — Właśnie, że jestem znów nie- 
szczęśliwy. Wyobraź sobie. że przed 
trzema miesiącami wypłynął na po- 
wierzchnię jakiś bokser, który nawet 
podpisać się nie umie. Nic dziwnego, że 
Julia bardzo mu się spodobała, przecież 
ona w dalszym ciągu cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem. No i tym razem 
również nie potrafiłem jej upilnować. 
Pewnego dnia przypadkowo dostał się 
do mych rąk list, z którego wynikało 
niezbicie, że ona jest kochanką boksera. 

Od tego dnia upłynęło już trzy mie- 
siące. Dziś właśnie kupiłem Julji wspa- 
niały płaszcz gronostajowy... 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpa redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


